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Biuro Bed&keji Dziennika Polskiego". Piao Mariacki 
liczba b i 7.

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 
9 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 ct. — luiesigczuie 1 zł. 
50 ot., za przesyłkę do doniu dopłaca się *0 centów 
miesięcznie.

Z przesyłka pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec roo/nie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 40 sr. gr. — do 
Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 50 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje (> centów.
Rę kop i s ów R e d a k c j a  nie z wraca

Telefon Redakcji 171

We Lwowie Środa dnia. 5. Czerwca 1895.

wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o godzinie 8  rano.

Rok X X V III

Przedpłatę I ogłotzeala przyjmują we Lwu wis 
jedynie I wyłącznie:

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego1 Piać Marja.-r 
1. 6 i  7 w domu pana Kiselki.

We W iedniu: pp. Haaseu»tein et Yogler , (Otto M.,a .-), 
M. Dukes, H. Schalek, A Cppeiik, Rudolf Mo.-. % 
i J. Denneberg; w Berlinie, Frankfun-ie, Kolo i r  
Haasen sii et Vogler i 3 . L. Daube , w Haiubur u 
Earoly et Liebmann ; w P a ry żu : C. Adam 38 . u 
de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, aaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ot.

Prywatne korespondeneje 1 3  i nekrologja 3 0  et od wiersza.
Drobne ogłoszenia l 1/. centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1  e t  od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadeełane 30  ct. od wlerezn.

!J^

Fe-Sł*

Nareszcie!
Lwów 4. czerw ea.

Post tot d iscnm inn rerum , po ty lu  p rzep ra­
w ach i k łopotach, po ty lu  konferencjaeh spadła  
nareszcie zasłona z arcydzieła, na którem  długo 
w tajem nicy  przy drzw iach  szczelnie zam knię­
tych  pracow ał podkom itet komisji w yborczej. 
N adzieje nasze były  od pierw szej chwili n ad ­
zwyczaj skrom ne i um iarkow ane i w ątpim y, żali 
k tokolw iek, k to  szczerze p rag n ą ł reform y wy­
borczej w Pi zedlitaw ji, ze zbytniem i nadziejam i 
czekał rozw iązania spraw y w podkomitecie. Ale 
ogłoszony dnia w czorajszego pro jek t reform y 
w yborczej nie dosięga najskrom niejszych naw et 
w ym agań.

M amy przed sobą streszczenie projektu  
w praw dzie ty lko  skrócone, telegraficzne, ale za ­
wsze dość obszerne i szczegółowe, albo raczej 
ca łą  jego nicość. S tud ju jem y go ze w szystkich  
stion, obracam y pro jek t na w szystkie boki, bo 
chcielibyśm y przedew szystkiem  wiedzieć, kom u 
on zasadniczo m ógłby się podobać, w czyim on 
jest ułożony interesie, ale już  na to pierwszo 
pytanie odpowiedzi nie znajdujem y. To znaczy, 
w yrażając  się ściślej i dok ładn iej, m oglibyśm y 
właściw ie znaleźć odpowiedź, ale by łaby  ona ta k  
srodze negatyw ną, że w łaściw ie szkoda byłoby 
dalej mówić o tym  w praw dzie kunsztow nym , ale 
niem niej przeto m onstrualnym  elaboracie subko- 
m itetow ym . Rzecz, k tó ra  nikom u się nie podoba, 
k tó ra  niczyich  nie zaspokaja p ragn ień , k tó ra  
nicayim  nie odpow iada interesom , z góry ehyba  
przeznaczona je s t na  zagładę; wobec tego jednak, 
że niezaw odnie praed  ostatecznem  pogrzebaniem  
ogłosaonego w czoraj p ro jek tu , dużo o nim  będzie 
się mówiło, bo sferom in teresow anym  będzie za­
leżało przynajm niej n a  spraw ieniu  mu honoro­
wego pogrzebu pierw szej k lasy —i naszym  obo­
w iązkiem  je s t nie przejść od razu  do porządku 
dziennego nad  tern, co nam  o projekcie reform y 
w yborczej telegrafow ano.

W iadomo, zkąd  i dlaczego reform a w yborcza 
w eszła na porządek dzienny bieżących spraw  
politycznych w P r  zedlitaw ji, dlaczego się sta ła  
punktem  ogniskowym, około którego ca ła  się 
te rsz  obraca w ew nętrzna polityka tej połowy mo- 
narch ji austrjacko  w ęgiersk .ej. Czy było to d la  
hrabiego Taaffego i jego m inistra sk a rb u  dr. 
S teinbacha koniecznością polityczną w ystąpić ze 
znanym  projektem  reform atorskim , nad  tem  dzi­
siaj nie mamy potrzeby się zastanaw iać. P ad ł 
w praw dżie h rab ia  Taaffe w raz ze swoim nagłym  
i niespodziew anym  projektem , ale reform a wy­
borcza m usiała pozostać na porz"dku  dziennym , 
bo ona należy do tych spraw , k tóre raz  poru­
szone. muszą być załatw ione. S ta ła  się też re ­
forma w yborcza pierwszem  i najw ażnń jszem  za ­
daniem  rządu  księcia A lfreda W ind ischgraetza, 
k tóry  chciał je rozwiązać nie inaczej, jeno w po­
rozum ieniu i za zgodą w szystkich trzech  stron­
nictw  koalicyjnych. I  jedno i d rugie stanow i­
sko było zasadniczo słuszne. Bo jeżeli gabinet 
księcia W indischgraetza zaw dzięcza swoje po­
wstanie spraw ie reform y w yborczej, jeżeli w 
spadku otrzym uje n iezałatw ioną spraw ę, wów­
czas załatw ienie tej spraw y musi się stać d la 
rządu  pierwszem i najw ażniejszem  zadaniem . To 
samo odnosi się do zgody i porozum ienia trzech  
stronnictw  koalicyjnych. One trzym ają  rząd , one 
więc m uszą trzym ać reform ę w yborczą.

Zdaje się, że od postawienia i w ygłoszenia 
ty ch  zasad do ich urzeczyw istnienia, droga b a r­
dzo daleka. S tronnictw a koalicyjne nie m iały n a ­
tu raln ie  jeszcze sposobności zająć oficjalnego s ta ­
now iska w ebec e laboratu  podkom itetu komisji 
w yborczej, ale najpow ażniejsze organa koalicyjne 
nap isa ły  d lań  jesacze przed oflcjalnem ogłosze­
niem — requiem. I  je s t w tem  ̂  racja . Bez w d a­
w ania się w szczegóły, można ju t  dsisiaj zazna­
czyć, że p ro jek t podkom itetu w żadnym  kierun 
k u  nie odpowiada wymogom reform y w yborczej,

wymogom choćby najskrom niejszym  i to konie­
cznym . My w szczególności z naszego stanow i­
ska politycznego i narodowego mieliśmy prawo 
dom agać się, by, skoro reform a w yborcza raz 
w eszła na  porządek dzienny, załatw ienie jej na­
stąpiło  w sposób odpowiadający naszym  słusznym  
roszczeniom. W szak  istniejąca ordynacja w yborcza 
jest pełna k rzyw dzących  nas niesprawiedliwości, 
będących pozostałością ery  niem iecko cen tralisty ­
cznej. K iedyż, jeżeli nie z okazji reformy w y­
borczej, m ożna m yśleć o ich usunięciu? P rzy zn a­
jem y, że jest to stanowisko party jne  i egoisty 
czne, ale zdaje nam  się, że uzasadnione. Tym 
czasem w elaboracie podkom itetow ym  ani śladu 
tego nie ma, by w czem kolw iek chciano, lub 
myślano zadość uczynić naszym  słusznym  w ym a­
ganiom. Ju ż  z tego w zględu projekt podkomi 
te tu  naszem i względam i cieszyć się nie może. Nie 
może jednak zyskać naszego uznania także ze 
stanow iska ogólniejszego. W yjęte ■ pod praw  
politycznych, a raczej pozbawione tych  praw  
szerokie w arstw y ludności, dom agają się rów no­
upraw nien ia  politycznego. R eform a wyboroza 
m iała być tych  p ragnień  urzeczyw istnieniem . 
Czy podkom itet kom isji w yborczej istotnie się 
spodziewa, że kunsztow nym  swoim elaboratem  
zadość uczynił żądaniom  owych dużyoh w arstw  
społecznych? M usiałby chyba podkom itet być 
bardzo naiw nym , gdyby  pod tym  w zględem  j a ­
kim kolw iek oddaw ał się złudzeniom. K tóż więc 
przyjm ie ten pro jek t reform y w yborczej, k to  zię 
nim zadowoli, kto się doń p rzyzna?  Odpowiedź 
brzm i k ró tko  i ja sn o : nikt.

Akcja kraju na polu budowy 
kolei lokalnych.

Akcja kraju naszego na polu budowy kolei 
lokalnych, obejmuje ziedm linij. Zabezpieczenie 
kap itała  budowy linij kolejowych obecną akcją 
kra jn  przedstawia się w następujący sposób:

T r z e b i n i a - S k a w c e ,  kosz t2,500.000 zł.; 
z tego zabezpieczają: k raj 1,660.000 zł., pań ­
stwo 420.000 zł., strony intereiowane 420.000 zł.

P i ł a - J a w o r z n o ,  koszt 696.000 z ł ; z tego 
zabezpieczają: k ra j 464.000 zł., państw o 116.000 
zł., strony interesow ane 116.000 zł.

C h a b ó w k a - Z a k o p a n e ,  koszt 1,400.000 
z ł ;  z tego zabezpieczają: kraj 980.000 zł., pań­
stwo 235.000 zł., strony interesowane 235.000 zł.

Ł u p k ó w  - C i s n ą ,  koszt 700 000 ż ł ; z tego 
zab ezp iecza ją : k ra j 470 000 zł., strony in tereso­
w ane 230.000 zł.

B o r k i  w i e l k i e G r z y m a ł ó w ,  koszt 
900 000 ,zł.; z tego zab ezp iecza ją : k ra j 600.000 
zł., państwo 210.000 zł., strony interesow ane
90.000 zł.

D e l a t y n - K o ł o m y j a ,  koszt 1,380.000 
zł.; z tego zabezpieczają: k ra j 570.000 zł., stro ­
ny in teresow ane 810.000 zł.

K o ł o m y j a - S t e f a n ó w k a ,  koszt zł. 
2,550 000 z ł ; z tego zabezpieczają: k ra j 1,70C 000 
zł., państw o 425.000 zł., strony interesow ane
425.000 zł.

Z ogólnej snmy kosztów budow y w szystkich 
linij 10 ,]«6  000 zł., p rzypada  na  k ra j 6,394.000, 
czyli 63’25 procent; na państw o 1,406.600 zf., 
czyli 13 80 proc.; na  strony interesow ane 2,326 000 
zł., czyli 22‘95 proc.

Udział kra ju  w porównaniu z kwotą, wy­
mienianą dawniej, zwiększył się wprawdzie z po­
woda wcielenia linji Jaworzno P iła  do obecnego 
programu, mimo to jednak z powodu, iż kwota 
udziału stron interesowanych i repreiontacyj au­
tonomicznych znacznie się zwiększyła, stosunek 
procentowy udziału kraju  w porównaniu z udzia­
łem interesentów pryw atnych zmniejszył się 
i przedstawia się obecnie ja k  następ a je :

Z potrzebnego kapitału aapewnia kraj 63'25 
procent, zamiast 67 p ro c ; państwo 13 80 proe., 
zamiast 16 proc.; interesenci prywatni i repre­

zentacje autonomiczne 22 95 proc., zamiast 17 
procent

Celem w ykonaniu obecnego program u budo 
wy kolei, wystosow ał w ydział krajow y do mini­
sterstw a handlu  obszerny m em orjał celem w yja­
śnienia n iezałatw ionych jeszcze kw eatyj, a m ia­
nowicie :

a) kw estji objęcia ruchu  na kolejach pro­
gram em  obecną ak c ją  objętych przez koleje pań­
stwowe;

b) kw estji korzyści, ja k i :  kolejom lokalnym  
przyznane być m ają przez koleje państwowe za 
ruch  przeebodowy w aam ian za prem je odmó­
wione przez m inisterstw o handlu;

c) kw estji kosztów budow y stacji złączenia 
kolei lol .lnych z kolejam i państwowemi;

d) kw estji szerokości toru kolei lokalnej 
C habów ka-Z akopane;

e) kwestji ustanowienia kapitału zakłado­
wego dla linji Jaworzuo-Piła i przyczynienia się 
finansowego państwa do kosztów jej budowy, 
oraz rentowności tejże linji;

f) wreszoie kwestji ustanowienia kapitału 
zakładowego dla linji Kołom yja-Delatyn, ze 
względu ua zmianę charakteru budowy tej linji 
wywołaną żądaniem ministerstwa wojny, oraz 
przyczynienia się finansowego ministerstwa skarbn 
i rolnictwa, celem pokrycia nadwyżki kosztów 
budowy, wynikającej wskntek pomienionej zmiany 
charakteru tej linji.

Ograniczenia państwowych praw 
Polaków w Rosji.

{H rabin Leli^ca. —  8tosv,ńki rosyjsko-polskie.)
V. Kwest]. ta w ro s y js j tio m  ustawodawstwie 

i w p o e ty c e  adm:~istrscyjnej otoczona jest dzi­
wną tajemniczością. Zbiór ustaw państwowych 
t i k  s r. Sie od eaHonoto, nie mówi wcale o 
ograniczenia służbowych praw Polakow w Rosji, 
a tymczasem rozkazem z dnia 27. maja 1864 r. 
zabroniono obsadzać w krajn  zachodnim Polaka­
mi wyższe poszdy i takie, które mają bezpośre­
dnią styozność z ludem. Należy ta  jeszcze dodać, 
iż ograniczenie to przw służbowych Polaków 
rozpoczęło się już w roku 1855 gdy rozkazano 
Polaków urzędników translokować do Rosji, a na 
ich miejsce sprowadzać Rosjzn. Rozporządzenie 
to zniesiono w roku i857, aby je w r. 1864 w 
ostrzejszej formie ponowić, Murawiew uzyskał 
bowiem rozporządzenie ministra, aby Polaków 
nie dopuszczać do p t ad  w policji i na pocztach. 
Tym sposobem Polakom odjęte możność służby 
państwowej — wielu z nich bez podania przy­
czyn uwolniono z< służby, a całą winą była na­
rodowość polska. Ukaz ten działał więc także 
wstecz.

Szeregiem specjalnych rozporządzeń rozsze­
rzono nkaz ten na instytucje a charakterze spo­
łecznym, a naw et prywatnym. Jako  ilustracja 
tego może posłużyć następujący fak t. Gdy za­
kładano kijowski bank rolniczy, jener&ł-guberna- 
tor kijowski zażądał od dyrektorów pisemnego 
zobowiązania, że na posady nie będą przyjmo­
wali Polaków. Chooiaż podobne prywatne zobo­
wiązanie nie miało żadnego prawnego znaesenia, 
to jednakowoż Polaków nie przyjmowano, a przy 
rewizji statntów banka, jenerał-gabernator posłał 
do ministra skarba to zobowiązanie z prośbą, aby 
je  dołącsono do statntn. N aturalnie życzenia 
jenerał gabernatora stało się sadość.

Ulgi, przyznawane esynownikom rosyjskim, 
są istotnem ograniczeniom praw  Polaków, a je ­
szcze bardsiej jaskrawo występuje to ogranicze­
nia w Królestwie Polakiem, gdaia z sfery pań- 
stwowo-społecznaj wygnano żywioł rdzenny na 
korsyść przybyszów. Nie ma naw et ea wspomi­
nać o tem, ża do Królestwa podążają tylke od­
padki społeczeństwa rosyjskiego, esego dowodem 
jest np. fak t ten , że Mnrawisw, ujrzawssy jakie 
miłs towarzystwa ściągnął na Litw< kasa ł cała-

mi wagonam i w ysyłać z W ilna  ty ch  pierw szych . 
diejatieli obrusienja.

O statniem  ograniczeniem  jest rozkaz m ini­
sterstw a kom unikacji z dnia 20. lutego 1894 
roku, na  mocy którego we w szystkich  d e p a r ta ­
m entach podw ładnych tem u m inisterstw u Polacy 
nie mogą zajmować posad. Stosownie do tego na 
ca łym  obszarze, odgraniczonym  z północy zatoką 
fińską, ze wschodu lin ją od P e te rsbu rga  przez 
Psków , D w ińsk, W itebsk , Sm oleńsk i dalej na 
południe ku  Dnieprowi do Czarnego m orza, z 
południa morzem C zarnem  i g ran icą  rum uńską 
i z zachodu morzem B ałtyck iem  i granicam i 
P ru s  i Austrji, katolicy i w ogóle „osoby pocho­
dzenia polskiego11 lub praw osław ni i lu teranie 
żonaci z Polkam i, nie mogą zajmować posad 
naczelników  okręgów  kom unikacji, ich pomocni­
ków, inspektorów  żeglugi, dyrektorów  kancelarji, 
naczelników  oddziałów zarządu, ich sek re tarzy , 
dyrektorów  dróg żelaznych, naczelników  dróg, 
służby i ruchu, rewizorów i kontrolerów , te le ­
grafistów, w ogóle tak ich  posad, k tóre  m ają 
pew ną styczność z mobilizacją wojsk, przewozem 
efektów wojskowych, a to dla tego, aby  nie 
obznajam iali się s w łaściwościam i danej kom u­
nikacji.

Na jednej z tych dróg mogą być dopu- 
ssczane „osoby pochodzenia polskiego" do zaj­
mowania tylko niższych posad, jak  n. p. naczel­
ników stacyj i ich pomocników, konduktorów, 
massynistów przy pompach za stacjami, na d ro­
giej na posadsie palacsów, smarowozów i t. d.; 
na trseciej tylko na dróżników lab stróżów. 
A i te posady mogą być sajmowane tylko w 
stosunku 25, 33 i 40 procent.

Na drogach lądowych i wodnych w pasie 
dwadsiestopięoiowiorstowym od W arszawy, Mo­
dlina, Grodna, Brześcia Lit. i innych mii t. 
wszystkie posady znajdować się winny w ręka 
rdzennych Rosjan z wyjątkiem  posad stróżów i 
robotników. W  tym terenie, wyżej określonym, 
innowiercy poohodsenia polskiego i prawosławni 
żonaci z katoliczkami lnb luterankam i nie mogą 
nawet dsierżawić na stacjach bufetów. Mało 
tego, nawet w rdzennej Rosji liczba innowiesców 
na wszystkich drogach komunikacyjnych nie 
może przenosić 40 procent.

N a L itw ie i w K rólestw ie naw et praw o­
sław ni w ykluczeni są  od służby, jeżeli są żonaci 
z Polkam i, żona może być kato liczką, ale musi 
być N iem ką, F ra n c u sk ą  albo A ngielką —  w tedy 
to nie przeszkadza Rosjaninowi w objęciu posady. 
Słowem : to, co przed la ty  30 w ydaw ało się niemo- 
żliwem — stało się w roku  ubiegłym  rze ­
czywistością. —  Słusznie też py ta  się hr. Le- 
liw a — w czem się w łaściw ie zaw ierają ustaw y 
rosyjskie —  czy w urzędow ym  suiodsie sdkonow 
— czy też w onych poufnych rozporządzeniach, 
trzym anych  w głębokiej tajemni cy ?

Do liczby ty ch  ograniczeń, należy jeszcze 
jedno — a m ianow icie zakaz, na  mocy którego 
nie wolno się przesiedlać Polakom  z K rólestw a 
Polskiego do k ra ju  północnio- i południowo- 
zachodniego. -

N ajw ażniejszem  z ty ch  ograniczeń je s t po­
zbawienie K rólestw a Polskiego i k ra ju  zachodnie­
go ziem skiego sam orządu i rep rezen tac ji szla 
checkiej. Ś rodek  ten  jest skierow any na  to, aby 
poderw ać ekonom iczny dobrobyt całego narodu  
polskiego w Rosji. Pozbaw ienie K rólestw a P o l­
skiego sądu przysięgłych ch arak te ry zu je  dosta- 
teoznie stan w ojenny, w jak im  znajduje się 
ten k aw ałek  daw nej P o ls k i , p rzed  la ty  80 przy- 
łąesony  do Rosji.

Korespondencje.
Paryż 31. maja.

(Czy i co doitała Francja za popieranie Regj i? — Podatek 
alkoholowy).

Podczas ostatnich tygodni wielokrotnie 
omawiane tn kwestję, żali rosyjsko-franenskie

a a
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przym ierze istnieje, lub nie. N iebaw em  będzie 
m usiała izba skutkiem  in terpelacji m ark iza 
d’A ngle B eaum anoir zająć się zagran iczną poli-  ̂
ty k ą  F ran c ji, a przedew szystkiem  kw estją udziału  , 
floty francuskiej w uroczystościach kilońskich i 4  
potrójnym  aljansem  w Azji W schodniej. Odpo- U 
wiedzi m inistra spraw  zew nętrznych  w yczekują 
z łatw o zrozumiałem zaciekaw ieniem . Czy jed n ak  
odpowiedź ta  w yjaśni z ca łą  otw artością pyta- 
nieco do istnienia form alnego tra k ta tu  pomiędzy 
F ra n c ją  i Rosją? D obrze poinformowali nie prze ~~ 
sta ją  u trzym yw ać, że aljans pom iędzy F ra n c ją  ^  Ć? 
a Rosją, jak  dotąd, nie został spisany. F ran cu sk a  ^  g  
polityka idzie z rosy jską ręk a  w rękę. tego za- =r- 
przeczyć się nie da. Ale też dziwić to nie może, 
jeśli sobie uprzytom nim y, że życzenia P e te rsb u r­
ga  przyjm ow ane są przez F ran c ję  jako  rozkazy. 
Z apew niają  także , iż pomiędzy oboma sztabam i 
jeneralnem i zaw artą  została umowa co do wspól­
nego postępowania na  w ypadek  wojny. Niemniej 
jed n ak  Rosja nie spieszy się z zawieraniem  
tra k ta tu  po wszelkiej formie, bo nie leży to 
bynajm niej w jej ipteresie. D la czegożby m iała 
przezorna dyplom acja rosyjska dobrowolnie zrze­
kać  się swobodnej ręki? Jak ież  korzyści mogłaby 
je j oddać F ra n c ja  w zam ian za nieskrępow aną 
sw obodę działania ?

T y lko  bardzo p ły tk o  m yślący politycy mo­
gli sądzić, że akcja  wdrożona w Azji W scho­
dniej przyspieszy ziszczenie się gorąco u p ra ­
gnionego celu dyplom acji francuskiej. D la Rosji 
przedew szystkiem  b y łab y  to zbyt kosztow na 
historja, a  powtóre Rosja b y łab y  się w tym  
w ypadku  naw et obeszła bez F ran c ji, bo wprzód 
saapelow ała  do N iem iec i znalazła  u nich po­
parcie. 1 bez tego sresa tą  ca ły  możliwy zyBk,
ja k i  odnios .by Rosja w Azji W schodniej dzięki 
F ra n c ji, nie b y łb y  w art tego, iżby się w iązać z ’ 
państw em , k tó re  każdej chwili mogłoby zapę­
dzić Rosję w k rw aw ą wojnę, z Bóg wie , jakim , 
i ilu n ieprzyjaciółm i.

W obec tego w ydaje się naw et nieprawdopo- 
dobnem , jak o b y  Rosja sa  usługi oddane jej w 
Azji p rzez F ran c ję , p rsy rzek ła  znaczne w y w al­
czyć d la  swej sojuszniozki b e n e w kw estji 
egipskiej. K w estja  zresztą, ja k  pojmować owe 
z n a c z n e  przyw ileje; w żadnym  je d n a k  razie 
przypuszczać niepodobna, by Rosja w ydała
F ra n c ji w kw estji egipskiej carte blanche, m ogą­
cą  k iedyś zem ścić się na in teresach  hojnej ofiaro­
daw czyni. A już znacznie mniej z n a c z n e m  
byłoby, gdyby  Rosja p rzy rzek ła  F ran c ji iść w 
kw estji egipskiej rę k a  w rękę , sam a sobie za­
s trzegając je d n a k  w ybór chwili i głów ne zarysy
wspólnej al cji. N a tem zaś podobno stanęło.

A te raz  do innej beczki.
C ały  szereg now ych podatków , ja k  podatek  

od sług , zagran icznych  papierów  wartościow ych 
itp . zn iknął z w idowni parlam en tarne j. Kwestją 
je s t także, czy lepszy los spotka reform ę dotych­
czasowego poda tk u  od alkoholu. P ro jek ta  refor­
my tego podatku  poruszano bowiem dotychczas 
co najm niej p iętnaście  razy , zawsze bez skutku. 
O negdaj p rzystąp iła  izba na nowo do obrad  na 
tego rodzaju  p ro jek tem . Chodzi zaś w tej sp ra ­
wie z jed n e j strony  o zniesienie wysokiej ak cy ­
zy m iejskiej od wina, w ina owocowego i piwa, 
czyli od ta k  zw anych  „higjenicznych napojów", 
a  z drugiej o podniesienie podatku  od alkoholu 
na 190 fran k ó w  od hek to litra . Jednocześnie ma 
być zniesionym  nadużyw any ta k  często przyw ilej 
podatkow y, s  k tórego  korzysta ją  producenci pę- 
dząey  okow itę na  w łasną po trzebę . S tra ty  w yn i­
k a jące  d la  finansów  P ary ża  i innych w ielkich 
m iast ze zniesienia akcyzy , zam yśla rząd  wyna- 
g rodsić  podatkiem  od m ieszkań, k tóry  zdaniem  
sfer m iarodajnych mniej będzio uciążliwym dla 
m ieszkańoów , niż dotychczasow y podatek  od 
win itp. D ep. G uillem et polecał podniesienie 
podatku  od alkoholu i s ta ra ł się udowodnić, że 
konsum eja ta  sm niejszy się, skoro robotnicy, 
używ ający najw ięcej wódki, kupow ać b ęaą  mo-
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n o w e l a

przez

IZ Y D O R A  K U N C E W IC Z A .

(Ciąg dalszy.)
—  N areszcie się z b u d z iła ś! — zaw ełał. — 

CiL, jak  się czujesz ? czy sen pokrzepił cię n ie­
co ? Ż daje  mi się, że spałaś spokojnie...

— T ak , lepiej mi nieco... — G łow a mniej 
mnie boli ja k  wczoraj, lecz za to osłabiona je ­
stem, że ruszyć s:ę nie mogę... Czuję, że gdy ­
bym  dzisiaj w stać m usiała, um arłabym  c h y b a ! ..

— Pocóż m iałabyś w staw ać 1 — szybko za­
w ołał. —  L eżąc, oczywiście że jrędzej przy j­
dziesz do siebie, odpoczniesz . J a  krokiem  się 
dziś od ciebie nie ruszę i będę s;ę sta ra ł, abyś 
się nie nu d z iła ; gdy zechcesz, przeczytam  ci 
ja k ą  książkę...

—- O nie, n ie ! — odparła  — w cale sobie
życzę, byś ca ły  d» eń zm arnow ał przy mnie 

i w dodatku  zan iedbyw ał jeszcze twoje obo; 
w iązki... W szak  masz te raz  ty le do ro b o ty !

— Ależ...
—  Nie sprzeciw iaj mi się. W idzisz prze­

cie, żem słaba; czy chceBZ mnie zabić iry ta c ją ?  
Idź dziś ja k  zw ykle do twojej roboty, mnie się 
tu  nic nie stanie. G dyby mi się pogorszyło zresztą, 
dam  c. znać przez Józefa...

R ad  nie rad  m usiał się P ręok i zastosować 
do życzenia ukochanej, choć kosztowało go to 
w iele przezw yciężenia się i n iepokoju, k tó ry  go 
dnia tego przez cały  czas po za domem spędzony, 
ja k  zw iera dsiki szarpał i d ręcsy ł. U d a ł się do 
swoich sa jęć , bo E m a tego żądała, lecz praco- 
Ff*ó nie m iU ł  Z  Żewilskim, który właśnis za­

szedł b y ł na budowę, rozmówić się nie um iał, 
ba łam utne  dając  m u odpowiedzi, a M aliokiego, 
gdy  ge o jak ieś  objaśnienia proprosił, zburczał 
opryskliw ie. J a k  zm ora tra p iła  go m yśl o cho­
robie E m y i m ożliwych choroby tej n astęp ­
stw ach...

Około drugiej z południa zabrak ło  mu już 
sił do dłuższego opierania się niepewności i trosce. 
Rzuciwszy wszystko, w siadł do dorożki i po 
w rócił do domu.

Z a s ta ł Em ę w je j pokoju, lecz ub raną , za­
suniętą w g łąb  fotela, z chusteczką przy  oczach. 
Jó zef uw ijał się po pokoju, p aku jąc  kufry.

P ręck i stanął na ten widok ja k  w ryty .
— Go to jes t, E m o?... N a Boga, oo to ?  — 

zaw ołał.
O tarła  oczy i uśm iechnęła się smutnie.
—  Co widzisz, mój przyjacielu ...W yjeżdżam...
Pod P ręck im  ugięły  się kolana... T e słowa,

ten  ton, te  łzy !... J a k  żyw a stanęła  przed  nim 
scena, gdy po zerw aniu  z Anielą, w padł do m ie­
szkania E m y przy  ul. Szerokiej... T ak , lecz 
w tedy je j zam iar w yjazdu b y ł uzasadniony, a 
te raz  .. Szalone przypuszczenia i kom binacje t łu ­
mem przem knęły  mu przez głowę, lecz nie ro ­
zum iał niczego, więc s ta ł bezradny , nie mogąc 
przez chwilę g łosu dobyć ze siebie.

—  Ależ dlaczego ? dlaczego ? — w ykrz tusił 
w rzeszcie, pad a jąc  na kolana przed Em ą.

E m a skinieniem  ręk i odpraw iła Józefa.
— D latego, mój drogi —  rzek ła , gdy lokaj 

zn iknąi za drzw iam i — że... wolę o ljech ać  sam a, 
nie czekając, aż mnie wypędzisz...

P ręck i za włosy się porw ał.
— Co ty  mówisz, Emo? .. N ie, ja  jeBtem 

chyba ob łąkany , przysłyszało mi się... Pow tórz 
raz  jeszcze!... T y  przecież serjo tego nie mó 
w iłaś, E m o !...

—  Z upełn ie  serjo, mój prsy jacielu ... Z aw io­
d łam  się na  tobie... Sądziłam , że miłość twoja 
będaie więcej trw a ła !.,.

Szeroko roswartem i oosyma popatraył na 
nią, w głowie ma zasaumiało, był pewny, że 
stracił zmysły.

— Tak, tak !... — mówiła dalej, głosem 
przez łkanie prserywanym  — zawiodłam się na 
tobie... Nie prsypasBCzałam, iż prsyjdzie chwila w 
której znndsę się tobie, przestaniess mnie kochać, 
sapragniesz się mnie pozbyć... Słossnie mię Bóg sa 
moje zaślepienie pokarał, powinnam była wiedsieć, 
iż żona ma zawsze pierwsze miejsce w seron męża, 
chociażby nawet to Bercs płoche było i odmiany za­
pragnąwszy, sprzeniewierzyło się je j na czas ja k iś ! ..

— Emo! — zakrzyknął Pręoki, na równe 
nogi gwałtownie się zrywając. — E m o ! wierz 
mi, że ta  kobieta je?t mi obojętna, jak... jak  ta 
szyba tam w oknie!... nie myślę nigdy o niej!..

— A jed n ak , pragniesz się z n ią  połączyć 
n a  now o! ..  Czynisz przez twoich przyjaciół za­
biegi, aby  ją  przebłagać, przeprosić... skłonić do 
p o w ro tu ! .. O, nie przeryw aj, w szak wiem, że
Strom ke jeźd z ił do niej!...

—  Przysięgam  ci Emo, śe to, co S trom ke 
uczynił, stało  się bes mojej w iedzy i pozwolenia... 
D z ia ła ł na  sw oją ręk ę , lecz ja  nie zgodziłem  się 
na jego propozycje, ze w strętem  je  odepchną­
łem !... G dy ci nic o tem  nie wspomniałem, to 
ty lko  dlatego, żo nie przyw iązyw ałem  najm niej­
szej wagi do tej całej spraw y... najm niejszej!... 
Dziwi mnie naw et, skąd  wiesz o tem  i dlaczego
cię to tak  obeszło, E m o !...

— Nie rozchodzi się o to, skąd  wiem... — 
odparła  — mogę m ieć swoją policję... Obeszło 
m nie zaś, bo widzę, że uozuć twoich pew na hyó 
nie m ogę; dziś, ju tro , mnie rzuoisz, ja k  jab łk o  
do cna ogrysionel... N ie chcę czekać, aż się to 
s tan ie  i dlatego odjeżdżam  natychm iast, dziś 
je s s e z e !

Rsuoił się snowu do nóg jej i saklinać ją  
począł, prsedkładać, tłómaosyć... W szelkie jego 
argum enty wszakże, — wszelkie usiłowania, 
rozbijały «ię j«j upór.,, Ł zam i odpow iadała ua

jego saklęcia, westchnieniem resygnacji na prośby 
i nieodmiennie pow tarsała p rzy tem :

— Nie, nie zostanę dłużej, mój przyjaciela, 
nie mogę !...

A jego rospacz dusiła; krew falą bursliwą 
napływ ała mu do mózgu, dyszał siężko, pojąć 
nis mógł, rozumieć nie chciał, aby ciosa, spada­
jącego nań tak  nagle i niespodziewanie, odwrócić 
nie był< m ożna!...

— Emo! — sa wołał w desperacji, gdy już 
wszelkie zaklęcia wyczerpał — ty nie odjedsiess, 
bo ja  cię nie puszczę!... Przez wzgląd na siebie 
samą odjechać nie możesz, nie oajedziesz, dziś 
przynajmniej... Jesteś słaba, ruszyć się nie mo­
żesz o własnej sile, pomyśl, że życie twoje było­
by w niebezpieczeństwie !...

— W ięc cóż z tego!... Co moje życie te raz  
w arte  1.. W olę skonać, za próg twój w yszedłszy, 
aniżeli dłużej tu  pozostać i pozwolić, abyś mnie 
wcześniej, lub p ó źn ie j.. p o rz u c ił!...

M inuta m ijała za m inutą, m inęła w reszcie 
godzina, jedna , druga, dzień począł chylić się 
ku  wieczorowi. U kładające  się do spoczynku 
słońce, płom iennym  językiem  lizało szyby u 
okien, gorące od skw aru  i powodzią jask raw y ch  
blasków  zalewało ca ły  pokój, iż zdaw ał się pło­
nąć łu n ą  dalekiej pożogi. T y lko  w duszy P rę- 
ckiego było ponuro i ciemno, ja k  w trum nie... 
E m a niczem w zruszyć się nie da ła  i łk a jąc , 
obstaw ała p izy  zam iarze natychm iastow ego od­
jazd u .

— A więc ty chcesz chyba mojej śmierci I 
— krzyknął wreszcie, przywiedziony do ostate­
czności. — Czyż nie widzisz, że ja  bez ciebie 
żyć nie potrafię?... Dobrze, jedź gdy chcesz, 
lees wiedz, że gdy to uczynisz, dzień dzisiejszy 
będzie moim dniem ostatn im !...

Szybko odjęła dłonie od oesn i popatrzyła 
nań przenikliwie, a smutnie, jakby ją  istotnie 
p rss ra n ła  ta  groźba

—  N ie mój d ru ji , n ie mów ta k i . . .— szepnę­

ła. — W iesz, że ja  bym tego nie zniosła... Z bierz 
zm ysły... Czy m ężczyźnie godzi się przem aw ia* 
w ten sposób ?...

— W ięc nie opnszczaj mnie, E m o!... B ła ­
gam  cię, nie opnszczaj m nie!

Zw olna pornszyła głów ką.
—  Muszę., mussę, bo strac iłam  w iarę w tw ą 

miłość...
—  Ż ądaj jak ich  chcesz dowodów odemnie ! 

— zaw ołał wówczas porywczo. —  W szystko zro­
bię co ty lko  rozkażesz, byle cię p rzekonać! Nie 
m a rzeczy na świecie, k tórejbym  ci odmówił 1...

—  A jed u ak , czemże zdołałbyś mnie p rze­
konać !..

Z am yśliła  się, a on, z zapartym  oddechem  
w patrzy ł się w jej usta, oczekując co z nich d a ­
lej usłyszy. P rzygn ia ta jąca  cisza zaległa pokój 
i zdaw ało się Pręckiem u, że trw a ła  wieki.

— Jed en  jest ty lko  sposób, abym  w stałość 
twoioh uczuć nanowo uw ierzyła... — przem ów iła 
w  końcu E m a, om dlew ającem  spojrzeniem  obrzu­
cając  kochanka. — Jed en  tylko, więcei nic mnie 
nie przekona...

— Powiedz zatem Emo, co m am  uczynić... 
powiedz 1... — rzek ł b łagalnie i ręce jak do mo 
dlitwy przed m ą złożył.

—  Pojedziesz dziśiaj, natychm iast, do W ól­
k i i spędzisz tam  przy twojej żonie dni trzy...

P ręck i spłonął ca ły .
— E m o ! ty  drw isz sobie ze mnie 1...
—  B y n a jm u ie j! — odrzek ła  spokojnie. — 

T rzy  dni spędzisz przy żonie, a następnie, wol­
no ci będzie Ubo tam  pozostać, albo tu  pow ró­
cić. G dy to czasowe wznowienie stosunków z żoną 
nie oddziała  na ciebie, gdy po ty ch  trzech  dniach 
powrócisz do m nie i będziesz mnie dalej kochał 
ja k  dotychczas, gdy żadnej w tobie nie dostrse- 
gę zm iany, w tedy... w tedy  uwierzę w trw ałość 
tw ej m iłości i zaufam  ci zupełnie...

( CKąg d n h tf  m a ttąp i)
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gli dobre wino krajow e, bez potrze Dy opłacania 
50 franków  akcyzy  od beczki wprowadzonego 
do m iasta wina. Z mowy wyżej yymienionego 
deputow anego dow iedziała się izba, że liczba 
szynków  w ynosiła we F ran c ji w 1891 roku  
418.000, oraz, że koDsumcja alkoholu podniosła 
się do 12 litrów na  głowę ludności. Jed en  z re 
psezentantów  południa, dep. T urre l, p rzem aw iał 
w obronie zagrożonych interesów drobnyeh  pro­
ducentów , k tó re  oszczędzać należy, nie chcąc 
rzeczypospolitej w ytw arzać now ych wrogów. 
Zdaniem  mówcy w ystarczyłoby zupełnie, gdyby 
w ykonyw ano należycie obow iązujące już praw a 
i k a ran o  surowo fałszow anie w ina. B ardzo dale­
ko posunięte w zględy, jakiem i w kołach p arla ­
m entarnych  o taczają  w łaścicieli drobnych gorzel­
ni tłóm aczą się przew ażnie faktem , że w łaści­
ciele ci pospołu ze swym i przy jació łk i dzierzą 
sam odzielnie niem al panow an e nad dość znaczną 
liczbą w iejskich okręgów  wyborczych. N iejedno­
krotnie też z hodowcam i win, Dędącymi również 
po w iększej części drobnym i gorzelaikam i, za- 
w ierali k a r te l celem obrony dotychczasow ego 
stanu  rzeczy . Uniesienie przyw ileju drobnych  
producentów  okowity łatw o pozbaw ićby mogło 
połowę deputow anych ich m andatów . Z tej też 
p rzyczyny  upad ły  w szystkie dotychczasow e pro­
jek tu  reform y podatku  ód alkoholu, i z tego 
powodu przedstaw iony obecnie p ro jek t p raw do­
podobnie nie zdobędzie sobie mocy praw nej.

A. 8.

Towarzystwo nauczycieli szkół 
wyższych.

Kraki w 3. czerw ca.
O godzinie 10. przed południem , w sali 

Collegii N ovi rozpoczęły się w czoraj obrady  X I. 
walnego zgrom adzenia tow arzystw a nauczycieli 
szkół w yżąjych N a zgrom adzenie, odbyw ające 
się po nabożeństw ie kościelnem , przyby li p p .: 
prezes akadem ji um iejętności i delegat gm iny 
m iasta  K rakow a do rad y  szkolnej krajow ej 
h rab ia  S tanisław  T a r n o w s k i ;  de legat L a s k o ­
w s k i ;  rad ca  szkolny L udom ił G  e r  m a n ;  r e ­
k to r  un iw ersy tetu  Jagiellońskiego profesor dr. 
B r o w i c z ,  z sekre tarzem  profesorem dr. C y- 
f r o w i c z e m ,  oraz gronem  profesorów; inspe­
k to r szkół ludow ych T w a r ó g ,  oraz liczne 
grono członków  z całego k ra ju , oraz naszego 
m iasts.

Z eb ranych  powitał serdecznem i słowy re 
k to r  un iw ersy te tu  Jagiellońskiego, profesor dr. 
B r o w i c z ,  życząc „Szczęść Boże" obradom , 
toczącym  się we w spaniałej auli Alm ae M atris;  
następnie  w ita ł p rzyby łych  profesor dr. B a n -  
d r  o w s k i , prezes tu tejszego K oła  nauczycieli 
szkół w yższych, dając w yraz nadziei, że obecne 
obrady przyczynią się do ożywienia działalności 
tow arzystw a.

Z ag a ił zgrom adzenie prezes tow arzystw a, 
profesor dr. P i ę t a k .  P rzedew szystkiem  podzię­
kow ał za pow itanie rektorow i un iw ersy tetu  J a ­
giellońskiego profesorowi dr. Browiczowi, oraz 
prezesow i K oła krakow skiego  profesorowi dr. 
B androw skiem u. D alej podniósł, że działalność 
ty lo letn ia tow arzystw a św iadczy wymownie, że 
członkow ie przejęci tą  głęboko ważnością celów 
i chętn ie doładają swej p racy  i usiłow ań d la  ich 
osiągnięcia.

K ierow nictw o tow arzystw a spoczywało roku 
ubiegłego niem al w yłącznie w rękach  p. S o ł t y  
s i k a ,  mówca zaznacza przeto iego gorliw ą i 
pożyteczną działalność.

W  uzupełnieniu spaw ozdania podaje pan  
prezes do wiadomości, że w ydział tow arzystw a 
postanow ił w z i ą ć  u d z i a ł  w z a ł o ż e n i u  
g i m n a z j u m  ż e ń s k i e g o  w e  L w o w i e ,  
p rzy jąć  opiekę nad  tym  zakładem , przeprow a­
dzić jego organizację, objąć n ad  nim nadzór i 
k ie ru n ek  naukow y, a w reszcie, nie angażując 
tow arzystw a finansowo przedsięw ziąć kroki, po 
trzeb n e  do uzyskania  zezwolenia na w prow a­
dzenie w życie tego gim nazjum . Je s t nadzieja, 
ż e  to  n a s t ą p i  j u ż  z p o c z ą t k i e m  p r z y ­
s z ł e g o  r o k u  s z k o l n e g o .

N astępnie  na sek re tarzy  zaprosił p. prezes 
pp. Ju lja n a  D o l n i c k i e g o  ze Lw ow a i d ra  
A ntoniego K a r b o w i a k a  z K ra k o w a ; poczem 
przystąpiono do porządku dziennego.

P rzy  ęto do wiadomości spraw ozdanie z 
czynności T ow arzystw a za czas od 15. lipca 1894 
do 1 czerw ca 1895 r , dalej spraw ozdanie ze 
stanu  funduszów  T ow arzystw a, raz spraw ozda j e  
z adm inistracji w ydaw nictw  T ow arzystw a. Na 
wniosek prof. d ra  A ugusta  S o k o ł o m  s k i e g o  
w ybrano przez ak lam ację  do kom isji kontrolują 
cej pp : d y rek to ra  d ra  P e t e l e n z a z e  S try ja ,

42’

M A Ł A  P A R A F I A .
PO W IE Ś Ć

•A.UFOISTS.A. D A U D E T A .

(Ciąjr duszy.)
X I.

Im domu sierót.
Po upływ ie pięciu tygodni po w y1 ździe 

pani F ón igan  w tow arzystw ie Czerwonej C za­
peczki, E lizy , m ały kolejow y omnibus posuw ał 
się po zbielałej od szronu i ran n ą  m głą pokrytej 
drodze z Soisy i za trzy m ał się nareszcie przed 
b ram ą dworu w Uzelles. D zw onek  ̂ na bram ie 
odezw ał się dw a razy , zdaw ało  się  ̂ jednak , że 
musiano go nie słyszeć w śród eęste j m gły, gdyż 
bram y n ik t nie o tw ierał. D opiero po trzeciem , 
silnem Bzarpnęciu Rozyna C huchin , jej ̂  ojciec i 
stangre t, k tó rzy  w budce ogrodniczej zapijali 
sm aczną kaw ę z praw dziw ą Śi lie tan k ą  i zajadali 
świeży chleb w iejski z ty lko  co wyrobione n 
masłem, podeszli do w rót w łaśnie w chwili, gdy 
z om nibusa w ysiadała  pani Fónigan . W yg ląd a ła  
zmęczona i Benna, tak , jak  ludzie, k tó rzy  ca łą  
noc przepędzili w uciążliwej i d ługiej podróży.

— Rozyno, pościel mi zaraz łóżko, um ieram  
praw ie ze zm ęczenia -  rzek ła  m atk a  R yszarda, 
nie zw racając uw agi na ogólne zakłopotanie, ani 
n a  pełne filiżanki gorącej kaw y i dzbanuszki 
śm ietanki, stojące n a  stoliku przed  otw artem i 
drzw iam i budki ogrodniczej.

W  istocie, pani Fónigan m usiała być b a r­
dzo zmęczoną ..

P rzyjem ne ciepło w pokoju i świadomość,

M arjaDa G u t w i ń s k i e g o  z Podgórza i d ra  
J a n a  L e n i e k a  z Tarnow a.

Z porządku dziennego przedłożył referen t 
prof. dr, A ntom  K a r b  o w i a k  w nioski w ydziału 
T ow arzystw a w s p r a w i e  w y c h o w a n i a  
m ł o d z i e ż y  w d u c h u  n a r o d o w y m :

1. W alne  zgrom adzenie, p rzystępu jąc do 
uchw ały pierwszego kongresu  pedagogów  pol­
skich, uznaje p o trz e b ę : a) g łębszych bad ań  dzie­
jów  w ychow ania i szkół w P o lsc e ; b) w ydania 
pedagogji, uw zględniającej potrzeby narodowej 
edukacji m łodzieży polskiej. 2. W  tym  celu To- 
w arzystw e nauczyciel szkół w yższych przy 
w spółudziale w szystkich  K ół swoich Btarać się 
b ę d z ie : a) o dokładne zebran ie  źródeł i mate-
rjałów , potrzebnych ta k  do sk reślen ia  h.storji 
szkół polskich, jakoteż do nap isan ia  pedagogji, 
k tó raby  czyniła zadość podanym  wyżej w arun ­
kom ; b) o założenie polskiego M uzeum pedago­
gicznego, obejm ującego wszystko, co się do szkół 
polskich odnosi.

N ad wnioskam i rozw inęła się rozpraw a, w 
k tó re j zabierali g ło s :  prof. dr. L e n i e k ,  prof. 
W ’ n k o w s k i ,  d y rek to r P e t e l e n z ;  wszyscy 
mówcy uznaw ali pożyteczne strony wniosków, 
czyniąc form alne popraw ki. Prof. d r. S o k o ł o ­
w s k i  podniósł potrzebę w ychow ania narodowego 
wobec prądów kosmopolityzmu, potrzebę w paja­
nia w młodzież znajomości dziejów narodow ych 
i lite ra tu ry  ojczy.-tej. Przem ów ienie p. Sokoło­
wskiego, o ile ono dotyczyło rady  szkolnej k ra  
jow ej, sprostow ał w k ilk u  pun k tach  rad ca  dr. 
G e r m a n ,  poczem przy jęto  w całości wnioski 
w ydziału z dodatkiem , żeby do w spółudziału w 
pracy zaprosić Tow arzystw o pedagogiczne.

Z kolei profesor dr. K azim ierz K  r  o t o s k  i 
przed łożył wnioski K oła krakow skiego w s p r a ­
w i e  w y k o n a l n o ś c i  p l a n u  n a u k o w e g o  
w g i m n a z j u m  g a l i c y j s k i e m .  P . referen t 
k ry ty k u je  silnie obowiązujący p lan  naukow y, 
oraz zw iązane z nim in strukcje . S ta ra  ,ę do­
wieść, że żądania tegu planu są przesadne wobec 
czasu, przeznaczonego na  jego  przeprow adzenie. 
Mówca dom aga się gruntow nej redukcji m ate- 
r ja łu  naukow ego w całem  gim nazjum , a  szcze­
gólnie w gim nazjum  galicyjskiem . Chw ali nowy 
kurs w radzie  szkolnej k rajow i j, ale ten  k u rs  
powinien w szędzie zapanow ać. K ończy na  tępu- 
jącem i w nioskam i: 1. P lan  naukow y, obo-sęi jzu- 
jący  w typow em  gim nazjum  au trjack iem , jest 
zb y t obszerny. 2 W  wyższym  stopniu odnosi się 
to do p lanu naukow ego w gim nazjum  galicyj 
skiem , rozszerzonego dwoma, ew entualnie trzem a 
nowemi przedm iotam i. 3 P lan  naukowy w g, 
m nazjum  galicyjskiem  nie je s t w ykonalny bez 
nadm iernego obciążenia młodzieży, w sku tek  czego 
n :etylko u trudn ia  naukę, lecz przyczynia  się 
nadto  do pewnego zaniedbania fizycznego a n a ­
w et m oralnego i in te lek tualnego  m łodzieży. 4. 
A by ten  anorm alny stan w gim nazjum  galicyj­
skiem usunąć, należałoby bez ujmy dla w łaści­
wego zadania  gim nazjum  w pew nych przedm io­
tach  ograniczyć m a te rja ł naukow y, a to ze 
w zględu na w .ększą ilość .przedm iotów , k tó rych  
m łodzież Dasza musi się uczyć, 5. Do osiągnięcia 
powyższego celu doprow adzić mogą jedyn ie  kon­
ferencje inspektorów , dyrek torów  i innych do­
św iadczonych pedagogów.

W  rozpraw ie nad w nioskam i zab ie ra ł głos 
ks. dr. A leksander P e c h n i k  z Tarnow a, dr 
F ranc iszek  T o m a s z e w s k i  z K rakow a, br.jSta- 
nisław  T a r n o w s k i ,  S a s  M arcin z K ranow a, 
W i n k o w s k i  Józef z K rakow a. G e c i ó w  
O nnfry z Rzeszowa, prof. dr. K a s p a r o k  
z K rakow a, K o s s o w i c z  Ludw ik z P rzem y­
śla, M o r a n o w s k i  M ikołaj z K rakow a i d y re ­
k to r R o t t e r  Jan  z K ra k o w a ; o s ta tr ' szcze­
gólnie gorąco bronił wniosków r  ferenta.

N a tern o godz 1 1 , po południu odroczono 
dalszą rozpraw ę

Po otw arciu posiedzenia popołudniowego prze­
m awiali dalej pp dy rek to r dr. P e t e l e n z  ze 
S try ja , S a n - j c a  Józef z Rzeszowa, N i e m i e c  
W ojciech z Tarnow a, dr. G e r m a n  rad ca  szkol­
ny , D o l n i e c k i  Leon z Kołoroyji, dr. B a n  
d r o w s k i  z K rakow a, ka. dr. P e c h n i k ,  
wreszcie p. r e f e r e n t .

W  głosowaniu zgrom adzenie odrzuciło kontr- 
wnioski ks. dr. Pechnika, natom iast przyjęto 
wnioski kc ła  krakow skiego referow ane przez prof. 
Krotoskiego. Dalej przyjęło zebranie wnioski do­
datkow e : prof. N iem ca : „W ydzia ł Tow. poczyni 
odpowiednie Kroki, by przedm ioty spoczyw ały 
jak  najd łużej w ręk ach  tego samego nauczycie­
la", oraz w niosek p. radcy  G e rm a n a : „W ydział 
w porozumiem,u z kołem  Tow arzystw a zechce 
przeprow adzić szczegółową rew izję podręczników  
szkolnych, w k ie runkach  uszczuplenia zaw artego 
w nich m ate rja łr  naukow ego

że znajduje się w  swoim w łasnym  domu, zda­
wało się, że dodały  pai F en ig an  nowych sił, 
to też nie om ieszkała zwrócić się na tychm ;ast do 
Rozyny r zapytaniam i.

— Oóż porabia pan R yszard  ?
—  Spi ieszcze .. Czy może powiedzieć mu

0 tern, że pani pow róciła?
—  Nie, nie potrzeba. Chcę się ty lko  dowie­

dzieć, czy pan R yszard nie zm ienił swego try ­
bu  życia ?

— Nie, nic się nie zmieniło... . N igdzie nie 
wychodzi, obiad każe sobie podaw ać do p raco ­
wni, pisze ciągle jak ieś  listy, strzela  z pistoletu
1 nieustannie coś sobie nuc. pod nosem, stało się 
to już jego zwyczajem ... Czasam i p rzechadza się 
z panem  M erivet po alei... oto i wszystko.

— A ksiądz C eraise często tutaj byw ał ?
—  W cale go nie było. P raw ie natychm iast 

po w yjeżdzie pa, posprzeczał się z proboszczem 
z powodu rodziny L ucrn , w skutek  czego zaw e­
zwano go natychm iast do W ersalu  . Od tej pory 
nie wrócił.

— B iedny ksiądz Ceraise — w estchnęła pa­
ni Fónigan z boleścią, do której p rzy łączyło  się 
fizycznie przyjem ne w rażenie możności w ypro­
stow ania swoich członków na czystej, pachnącej 
bieliźoie, w pościeli, do której przyw ykła.

Rozyna nie m ogła przyjść do sieb* z zdzi­
wienia na w idok tak iej łaskaw ości ze strony 
swej pani dla w ikarego, p ro tek to ra  żebraków  
i włóczęgów.

— A  więc pan R yszard  nie wychodz>ł n a ­
w et w niedziele, nie byw ał naw et w m ałej para- 
f ;i, aby chociaż w ten sposób zrobić przyjem ność 
swem u Btaremu przyjacielow i?

—  M ała parafia  przecież zam knięta, proszę 
pani. Po od jeźizie  księdza Ceraise pan  M erivet 
nie chcia ł, aby k tórykolw iek  inny k s ią iz  odp ra­
wiał msze w jego kościele.

D alej przedłożył d r . Ignacy  P e t e l e n z  
wr.i-.ski ko ła  drohobycko-sam b.,rsko stryjakiego 
w s p r a w i e  e g z a m i n ó w  z a w o d u  n a u ­
c z y c i e l s k i e g o  w s z k o ł a c h  ś r e d n i c h .  
P. referen t zauw ażył, że są to  raczej jego w iio - 
ski, aniżeli ko ła, k tóre nie miało czasu nad  nimi 
się zastanowić. Dalej w ykazał m ówca, że k an d y d a t 
nauczycielski w inien wynieść z uniwei sytetu ca­
łe  zawodowe w ykształcenie i opanowanie swoje­
go przedm iotu w raz z ograniczeniam i wszystkie- 
mi, ja k  się to  dzieje na innych w ydziałach, n, p. 
teologicznym, praw niczym  i m edycznym , oraz 
szkołach technicznych, żeby później tych  egza­
minów sk ładać  nie potrzeoow ał. W ykształcen ie  
p rak ty czn e  pedagogiczne może dać nauczycielo­
wi ty lko szkoła, n p. gimnazjum wzorowe. Mó­
wca kończy swój wywód następującym i w nio­
skam i :

1. U m iejętne w ykształcenie kandydatów  n a ­
leży do uniw ersytetu , p rak tyczne do szkoły. 
2. K andydat, o trzym ujący absolutorjum , ma mieć 
egzam ina zawodowe. W  tym  celu powinien je 
zdaw ać co rocznie. 3. W sk ła d  każdej g rupy  egza­
m inacyjnej wchodzi filozofja. 4. Zawodowy dokto­
ra t filozofji m a znaczenie egzam inu kw alilikacyj 
nego odpowiedniej grupy.

D yskusję nad powyższemi wnioskami odro­
czono o godz. 7. wieczorem do trzeciego z rzędu 
poniedziałkow ego posiedzenia.

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tafle za 

KińtiiiSzU.
Djarjusz lwowski.
Ś r o d a  5. czerwca.
0  godz. 6 popoł. koncert muzyki wojskowej 

30. pp. w parku Kilińskiego.
0  godz. 7. wiecz. nadzwyczajne walne zgroma­

dzenie członków „Koła literacko-artystycznego."
0  godz 7. wiecz. walne zgromadzenie Towarz. 

czynnej pomocy urzędników pocztowych.
0  godz. 8. wiecz. w „Kole lit.-artyst. “ poga­

danka p. Jana S t y k i  p. t. „Z podróży do Ziemi 
świętej."

Teatr le tn i : przedstawienia nie będzie.

0  godz. 4. popoł. wycieczka Towarzystwa śpie­
wackiego „Echo“ na Pohulankę.

Wiadomości osobiste. P. namiestnik Kazimierz 
lir. B a d e n i, powrócił w niedzielę zrana do Lwo­
wa. —  Wojciech hr. D z i e d u s z y c k i  powrócił j 
już do kraju z dłuższej wędrówki po Wschodzie i 
w dniu 6. bm. przyjeżdża z Jezupola do Lwowa.

Kalendarz. Środa (5 .) :  Florencji p. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 8, zachód o B fclsinle 
7. m inut 48.

Cykliści na Wysokim Zamku. Istn iały  —  o 
ile nam wiadomo —  do niedawna jeszcze jakieś 
przepisy, zabraniające cyklistom ćwiczenia się w ich 
zresztą bardzo miłym i przyjemnym sporcie w obrę­
bie miejsc spacerowych, a w szczególności na Wy­
sokim Zamku. Przepisy te widocznie poszły w zapo 
mnienie, od pewnego czasu bowiem falanga młodych, 
a nawet pod»tarzałyeh „kolarzy", harcujących w ale­
jach Wysokiego Zamku, z każdym dniem potężnieje, 
niestety, z u jm ą 'd la  publiczności, zbierającej sie tam 
dla użycia przechadzki i świeżego powietrza. Każdy 
przyzna chyba, że ustawiczne nasłuchiwanie dzwonka 
sygnałowego, ustępowanie z drogi nadjeżdżającej „ma- 
szynie“ itp. przyjemności® nie przyczyniają się wcale 
do umilenia pobytu za Zamku. Ale ważniejszą jeszcze 
jest okoliczność, że ćwiczenia szczególnie mniej w pra­
wnych cyklistów połączone są z niebezpieczeństwem 
dla dziatwy, która do niedawna jeszcze mogła swo­
bodnie używać i bawić się n i  Wysokim Zamku, obe­
cnie zaś skazaną jest na chrouienie się w boczne 
aleje, lub zgoła zaniechanie najprzyjemniejszej we 
Lwowie przechadzki. Otóż w mieniu tej dziatwy ape­
lujemy do kompetentnych władz, ażeby zechciały 
wygrzebać z pyłu archiwalnego ów pożyteczny, a 
puszczony w niepamięć przepis, wzbraniający wszel­
kiej jazdy w alejach Wysokiego Zamku.

PdS edzenie poufne rady miejskiej odbędzie 
się w ś r o d ę ,  d n i a  5.  c z e r w c a  o g o d z i n i e  
6 w i e c z o r e m  w sali ratuszowej.

Na porządku dziennym : Program budowy no­
wego teatru i sprawa ogłoszenia konkursu w celu 
uzyskania planów na budowę nowego teatru we 
Lwowie.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek, dnia 6. bm. o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej.

Na porządku dziennym między innem i: Sprawa 
zawarcia umowy z dyrekcją ruchu kolei pr ństwo- 
wych w przedmiocie używania drog; dojazdowej do 
dworca głównego i na cele ruchu kolei elektrycznej;

To nadzw yczaj dziwne — zauw ażyła  pan, 
Fenigan, k tórei rozjaśniony w yraz tw arzy  stano- j 
w ił ostry kon trast z tem  rzekom em  zdziwieniem , j 
jak ie  nibyto w yw oływ ały u niej te w szystkie no­
winki. W  rzeczyw istość1 w iedziała o w szystkiem  
z listów Napoleona M eriyet i w danej chwili 
k aza ła  Rozynie pow tarzać sobie wszystko, ja k b y  
p ragnąc  spraw dzić rzeez ca łą  w najdrobniejszych 
szczegółach.

— A powiedz mi Rozyno, czy mój syn 
nigdy  się ciebie nie py tał, gdzie ja się znajdu ję?

— Nie, nigdy się o to nie p y ta ł, proszę 
pani... P rzecież pan R yszard w iedział o tem . że 
pani pow iedziała nam wszystkim , iż w yjeżdża, 
aby w ytchnąć trochę na brzegu m orza w tow a­
rzystw ie pani E lizy.

R o z /n a  k łam ała  ja k  naję ta . O d A leksandra  
w iedziała i o usiłowanem  samobóji wie Lidji 
i pobycie u jej łoża Dan Fen igan  ; dziw iła się 
tem u, że pani F ónigan  w raca ła  sam a jedna i z te ­
go powrotu w yw nioskow ała, iż [ja  ̂m usiała 
przyjść do zdrowia. W iedziała tak że  i o nieu­
stannej obawie, w jakiej znajdowali się m ieszkań­
cy G rosbourgu, w iedziała o ich w szystkich  s ta ra ­
niach, sk ierow anych do przejm ow ania listów Ry- 
Bzard; ; m ogłaby by ła  naw et uwiadomić^ panią 
Fónigan o skrupulatnem  szpitgostw ie, jakiem  
A leksander z rozkazu księżnej o taczał korespon­
dencję i każdy  k rok  je j syna.

Pani Fónigan jed n ak , już cokolwiek^ ro z ta r­
gniona, słuchała  je; opowiadania w cale nie z ta- 
kiem zajęciem , z jakiem  słuchała  daw niej opo­
w iadań o figlach w iew iórek i starszego ogrodni­
ka  K lem ensa. N astępnie, ł z a w s z y  sobie przy­
nieść szk lankę gorącego m leka, w praw dzie nie 
tak  doskonałego jak ie  przed chwilą p iła  tam  
na dole służba, zw olniła Rozynę, p rzekładając 
nad  je j paplanie pozostanie sam ą w pokoja . VV sa ­
motności oddała się w zupełności swoJm wła-

wnioski w sprawie wydania książki pamiątkowej 
z powodr obchodu 25-letniego jubileuszu autonomji 
m. L w ow a; wnioski w sprawie zaciągnięcia pożyczki 
na rachunek pożyczki komunalnej na cele brukowa­
nia dróg miejskich (nchw ała I . ) ; wnioski w sprawie 
fundacji stypendyjnej im. Feliksa Szum lańskiego; 
spraw a tram waju parowego na Jan rw sk iem ; podanie 
gminy Biłohorszcze o odstąpienie grun tu  na cele 
budowy kaplioy; preśba Towarzystwa sztuk pięknych
0 bezpłatne odstąpienie gruntu  pod gmach wystawy 
sztuk pięknych.

Wypadek na kolei. W skutek nieostrożnego prze 
rzucenia w o tn ic y  na stacji w Pleśny, wyskoczyły d. 
30 maja br. z szyn trzy ozy pociągu ciężar., dążą- 
eego z Tarnowa w kierunku Nowego Sącza. W skutek 
powstałej w ten sposób przeszkody musiano w strzy­
mać w Pleśny pociąg osobowy nr. 611 (przybywa­
jący do Tarnowa o godz. 7. min. 43 wieczór). P a ­
sażerów przesiedlono do pociągu ratunkowego, z Tar­
nowa wysłanego, który wrócił o godz. wpół do 9. 
wieczorem. Dla przewiezienia zaś osób, które stra- 
eiły połączenie do kurjerskiego pociągu do Krakowa, 
zarządzono nadzwyczajny pociąg, który wyjechał z 
Tarnowa o godz. 3/, na 10., Nad usunięciem prze­
szkód i naprawą terenu pracowano całą noc. Z ludzi 
n ikt n:e został uszkodzony.

Temperatura. Barometr idzie w górę
Średnia tem peratura w tym czasie była - f - 18 0"C., 

najwyższa -}- 26-40C., najniższa ■+■ i r 4 ° C .
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : W iatr będzie przeważnie póinoono- 
wsohodni o średniej prędkości 4 m /sek ; średnia 
tem peratura około -}- 18 C., niebo będzie przewa­
żnie zachmurzone, a względna wilgotność powietrza 
około 60 proc. Opad deszcz nieznaczny, zresztą pogoda.

Uciekło jezioro. Jezioro E i s s e e w dolinie 
Martel nieopodal Insbruku, przerwało d. 2. bm. tamy
1 do wieezora zupełnie znikło, szkód na szczęście nie 
zrządziwszy.

VI. kong es ginekologów urządzony przez nie­
mieckie tow. ginekologów, odbędzie się w dniach od 
5. do 7. w Wiedniu. Przewodniczyć będzie dr. C h r o ­
b a k  z Wiednia, którego zastępcą będzie prof. 
F  r i t s c h z Bonn.

Dobroczynny sporttm ae, Z Paryża donoszą 
pod d. 2. b m .: Właściciel „Styraża“ , który zwycię­
żył na wyścigach w Auteuil, R. L e b a u d y ,  prze­
znaczył sumę 100.000 fr. na rzecz biednych, z tego 
fOOO na rze.z podupadłych Fraucuzów osiadłych w 
Wiedniu.

Zatonięcie. Z Nowego Sadu donoszą, że gdy 
czterdziestu pięciu robotników przeprawiało się koło 
Bevesinu przez Dunaj, na środku rzeki przewróciła 
się łódź i wszyscy robotnicy wpadli w wodę. Dwu­
nastu utonęło, resztę uratowano.

Program uroczystości otwarcia kanału Półno­
cnego już ogłoszono. Obchód rozpocznie się dnia 
19. czerwca r. b. w Ham burgu, gdzie zbierają się 
flo ty ; w tym dniu stare to miasto hanzeatyekie 
przyjmie cesarza W ilhelma ucztą. N atychm iast po 
bankiecie cesarz wraz z zaproszonymi gośćmi wsią­
dzie na yacht „Hohenzollern11 i popłynie po Elbie 
aż do kanału. Za yachtem podążą rozmaite okręty 
pancerne, jako przedstawiciele eskadr różnych państw 
europejskich. Razem płynąć będzie piętnaście statków. 
Międzynarodowa ta eskadra popłynie do Holtenau, 
we czwartek dnia 20. czerwca. Wieczorem tego 
dnia będzie bal w akademji marynarki, albo zebranie 
towarzyskie w Belle-vue. W piątek dnia 21. czerwca 
o godzinie 11. przed południem, ak t uroczysty i po­
łożenie ostatniego kamienia przy wjeździe do kanału 
w H o ltenau ; po południu parada fl;ty, wieczorem 
uczta w Holtenau. W sobotę dnia 22. czerwca ma­
newry floty pod Kilonją i powrót. Uczta w piątek 
kosztować będzie 100 000 m arek ; zaproszonych ma 
być na nią około 1000 osób.

N a uroczystość tę międzynarodową, która w se ­
zonie letnim  będzie głównym punktem atrakcyjnym, 
podążą oczywiście także liczni przedstawiciele prasy 
różnych krajów. Kilkuset podobno już zapowiedziało 
swoje przybjcie. Komitet zaprasza stu dwudziestu 
przedstawicieli prasy, którzy podczas uroczystości 
będą gośćmi rządu niemieckiego. Do liczby zapro­
szonych należy p. Antoni Donimirski.

Z dziedziny mony. M atćrjały, wchodzące naj­
bardziej w użycie, zalecają się przedewszystkiem — 
nietrwałośeią. Owe pomięte, falowane krepony, ze 
zmarszczkami cieniutkiemi, lub też grubości postron­
ków niemal, wyglądają oryginalnie i ładnie, w no­
szeniu jednak pizecierają się łatwo, wychodzą z for­
my, wyciągają się. Wszelkie jednak przestrogi w tym 
względzie byłyby zbyteczne: każda „szanująca sięu
elegantka puści je mimo U3zu i podobną EUfenię so­
bie spraw i —  zanim będzie m ogła przybrać się 
w tkaninę szklaną ( tissu  de verre), która ma być 
nowością przyszłego sezonu Z barw, najmodniejsze 
są jasne z niebieskiemi odcieniami, a więc ^ e
roi, blcu am iral, bleu m a rin , lle u  gendarme, bleu- 
saphir, bleu pcrvanche, bleu-bluet itd . Czerwony
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został wyrugowany zupełnie. Nie dziw : blondynki 
chciały mieć także swoją erę ; skończyło się zatem 
panowanie brunetek. Co do materyj . jedwabnych na­
leży nadmienić, że gładkie wyszły zupełnie z uży­
cia ; natom iast prawo obyv atelstwa zyskały sobie 
krepowane, chinees, flambees, mieniące, materje 
w kwiaty. Bardzo wdzięczną nowością są staniki 
z jedwabnego muślinu, w leciutkich zmarszczkach 
ułożone na materj? ; rękawy do tego noszą się je ­
dwabne, tego samego koloru, co su k n ia ; pasek aksa­
mitny, dobrany do barwy muślinu. Pelerynki ooraz 
krótsze, sięgają zaledwie łokcia, a robione są —  
z sukienka, z koronek, z m aterji jedwabnej, mienią- 
cej, bogato zdobne w nżety i wstążki, a nawet pióra 
strusie. W dziale kapeluszów panują najrozmaitsze 
fasony, od olbrzymich wysokich z nastroszonemi pió­
ram i, (w których kobiety wyglądają na dowódców 
dzikich plemion), aż do mikroskopijnych kapotek, 
utworzonych z samych kwiatów, lub jednej alzackiej 
kokardy.

Niebezpieczny wypadek zdarzył się na targu 
mięsem la Y illette w Paryżu: przyszedł pociąg, wio­
zący dla jednego z rzeźników 140 wołów am ery­
kańskich. Na stacji targowej otworzono bez należy­
tych ostrożności parę wagonów, i czterdzieści zwierząt 
wypadło, tłukąc, wszystko i płosząc przed sobą. 
Pięć osób odniosło rany od kopyt i* rogów. Służba 
kolejowa i targowa rzuciła się w pogoń; część zdo­
łano schwytać, jednak trzynaście wołów nie dawało 
się dopędzić. Wówczas przywołano dwóch żołnierzy 
gw ardji miejskiej, wybornych strzelców, którzy wy­
strzelali woły po kolei.

Dwuwiersz o Paderewskim. W  tv .! dniach 
odbył się w Paryżu u pani Bartholoni obie l u  cześć 
Paderewskiego. Po czarnej kawie m istrz zasiadł do 
fortepianu, a pod wrażeniem gry jego znany autor, 
baron Im bert de Saint Amand, zaimprowizował taki 
dw uw iersz:i

I I  a  les ąualites dii geant et de Vange,
GrCice de Baphael, force de Michel-Ange.

(Łączy w sobie zalety olbrzyma, anioła,
Wdzięk Rafaela, siłę M ichała Anioła).

Prezydent Mochnacki, bawiąc we W iedniu, 
był na posłuchaniu u cesarza, ażeby mu złożyć po­
dziękowanie za odznaczenie. Cesarz przyjął go bar­
dzo łaskawie i wypytywał o stosunki miejskie.

Pobicie. Onegdąj o godzinie 11. w nocy przy­
prowadził stójkowy na stację ratunkową służącą Annę 
S., pobitą przez artylerzystów. Skonstatowano ranę 
długości 2 ctm. na policzku lewym poniżej powieki 
dolnej. Opatrzono stosownie.

Wczoraj znów o godzinie 6. min. 20 wieczorem 
przyprowadził stójkowy Agnieszkę N ., zarobnieę, po­
bitą przez W asyla K., zarobnika. Prócz kilku potłu­
czeń, znaleziono na lewym guzie czołowym ranę t łu ­
czoną wielkości 2 ctm., sięgającą do okostnej. Z ało ­
żono szwy i opatrzono.

Oparzenie. Wczoraj o godzinie 6. min. 40 zgło­
s ił się na stację ratunkową chłopiec introligatorski 
Mojżesz Belekta z oparzoną ręką wskutek eksplozji 
rezerwoaru naftowego. Skonstatowano oparzenie pier­
wszego stopnia i stosownie opatrzono.

Z zamkniętego mieszkania pana J . M , pod­
porucznika 30. pp. przy ul. Leona Sapiehy poi 1. 
7 skradziono onegdajszej nocy portmonetkę z kwotą 
28 zł., niklowy remontoir z łańcuszkiem  wartości 
20 zł., kilka sztuk garderoby męskiej, rewolwer z 
fu 'erałem  wart. 18 zł., tytonierkę Bkórzaną i lor­
netkę połową wartości 18 zł. Złodziej dostał się do 
pomieszkania przez otwarte okno.

Dwa koce do nakrywania koni wraz z parą 
starych butów skradziono onegdaj z koszar ułanów 
przy ulicy ZborowsKich.

Zgubił 8ię w mieście 5 letni chłopczyk, syn p. 
Józefa F. Dziecko ubrane było w niebieski płócienny 
garniturek i w słomkowy kapelusz.

Z życia towarzyskiego. Dnia 2. bm. o godz. 
pół do 1. w poł. w kościele 0 0 . Bernardynów po­
błogosław ił ks. Sjymon (Niemczynowski) związek 
małżeński p. Seweryna Ł e m p i c k i e g o  z W ieli­
czki, z panną Ludmiłą S t r o k ó w n ą ,  córką sta r­
szego radey budownictwa przy tutejszej dyrekcji poczt 
i telegrafów.

Zapiski pośmiertna. Edward P r ą d z y ń s k i ,  
właściciel dóbr Wola W ięzowa, ri pv»w. łaskim, 
sutor studjum  „0  prawach kobiety", zm arł w dniu 
28. zm.

Żałobne nabożeństwo za spokój duszy śp. dr. 
Henryka J a s i e ń s k i e g o  odbędzie się w środę w 
kościele 0 0 . Jezuitów o godz 10. rao.

SOadkl na ce e użyteczności publicznej lub na 
rodow e:

N a r z e c -  Tow . s z k o ł y  I u i o w e . i  nadosłał 
p Jan Bałaban, komisarz straży skarbu w Skale zebrane 
w Kółku towarzyskiem 2 zł 65 et.

snym  myślom i p rzysłuch iw ała  sit? znanym  jej 
dobrze głosom i k rzykom  na drodze Corbeil- 
l e s : „skórk i zającze, królicze, g a łg a n y .. stare 
ż e la z o !. .“

Ju ż  przez la t trzydzieści słyszała ten m iękki, 
żeński głos, k tóry  rano lub przedDołudniem w y­
g łasza ł te słowa ty lko  podczas chłodnych rrie- 
s;ęcy roku, gdyż h an d la rk a  starszyzny  wiosna 
i lat<'m chodziła do robót w polu. W  jej p ó ł­
sennym stanie ten oddalający się głos, mięsza- 
jący się z rozlicznem i i bardzo oddalonetni ok re­
sami je  życia w yw oływ ał w je j pam ięci oder­
w ane wspom nienia o m inionych w ypadkach .

D w a szybkie jedno po drugiem  następujące 
uderzenia we drzwi spowodowały, iż serce jej 
silniej zabiło, a już napół przym ykające się jej 
powieki podniosły się znowu.

—  To ty  R yszardzie ?... W ejdź.
Rozstali się zimno, zaledwie dotknąw szy 

się nstam i, n.ie rzek łszy  do siebie ani jednego 
słowa. W  r irg u  pięciotygodniowej rozłąki 
nie pisali do siebie ani razu. I  naw et teraz , na 
w dok jego  gniew nych, unikających je j wzroku 
ócz, m atka  zrozum iała, że rozdrażnienie jego 
wobec niej jeszcze jeszcze się nieuśm ierzyło. Z a­
m iast jed n ak  b rać  sobie to zbytnio do serca, 
uśm iechnęła się i chwyciwszy R yszarda za rękę, 
zm usiła go aby usiadł na  kraw ędzi łóżka. M ia­
ła  mu wiele do pow ’edzenia.

— N ie . potem... potem... te raz  jesteś zanad 
to zmęczoną, m atko...

— Nie, skoro tu  już jesteś przy mnie, m u­
szę ci opowiedzieć WBzystko natychm iast. Siedź 
i B ł r c h a j

Cicho i bez zbytecznych frazesów zaczęła 
mu opow iadać o całej swojej podróży do Quibe- 
ron. Opow iedziała, jak  po przvkre j scenie w o- 
ranżerji p rzekonała  się, że zarzu ty  syna by ły  
spraw iedliw em i, że w istocie ani wobec L idji ani

wobec innych ludzi nie b y ła  dostatecznie pobła­
żliwą, dostatecznie czu łą  i że postanow iła pod­
czas pobytu w kościółku św. Iren y  i o ile mo­
żności napraw ić to zło, k tórego narobiła.

D alej opowiedziała mu o tem, ja k  p rzy je ­
ch a ła  do L aurien t, gdzie u k ry w ała  się biedna 
L id ja , ja k  przez parę dni obserw ow ała ją , ja k  
by ła  w zruszoną jej samotnem, pełnem  godności 
życiem, jak  nareszcie pew negc razu  przyszła  i 
zspufa ała do drzw i żółtego dom ku i tam  z w iel­
k ą  przykrością zobaczyła um ierającą L idję na  
ręk ach  niedoświadczonego w iejskiego felczera, 
k tóry  trzęsąc się ca ły  ze strachu , s ta ra ł się w y ­
jąć  z je j piersi kulę rewolwerową.

Spuściwszy głowę i odwróciwszy tw arz, aby  
u k ry ć  wzruszenie, siedział R yszard  nieruchom y, 
słuchając opowiadania m atki. O w rażeniu m ogła 
sądzić ty lko  po ręce, k tó rą  trzy m ała  w swojem 
ręku . Z początku  ta  rę k a  ja k b y  się w zdragała , 
następnie swobodnie spoczyw ała i nareszcie z za­
ufaniem  i czułością poddała  się jej, ja k  to było 
w tych  la tach , gdy R yszard  b y ł jeszcze dzie­
ckiem . Z naczyio  to : „prow adź mnie i nie po­
rzucaj !“

G dyby L id ja  pozostała b y ła  dalej u a  opie­
ce tego niedoświadczonego felczera, nie pozosta­
łab y  natnraln ie  przy życiu, n a  szczęście jed n ak  
p rzy b y ła  eskad ra  m orska, a  z nią razem  kilku  
zręcznych wojskowych chirurgów , posiadających 
instrum enty, lód, środki antiseptyczne. W szystko 
to, dzięki znajomości wielu oficerów z E lizą, by ­
ło na usługi rannej. T ak , L liz i, ta  Czerw ona 
C zapeczka, której n ik t nie uw ażał za zdolna do 
poświęcenia, współczucia,, skromności —  E liza 
dnie i noce przepędzała  u  wezgłowia swej współ­
zaw odniczki, swojego wroga, a  następnie zn ik n ę­
ła  natychm iast, skoro ty lko L id ja  zaczęła w ra­
cać do przytom ności.

(Giąo da f natap'

J .  I H S A T O W 1 C Z .
L w ó w .  sk ltp y  wł»»ue ul. Kopernika 1. 3, ul tU lioka  i- U , 
K r s k A W i  SukienL.K* I 20. — ( i t e r a ł w w c e ,  Rynak L 2

O cet cłesinf^kcyjny
siln ie odświeżująi-y i od w ietrzejący  powiotrze, używany w b iu ra .h  kory ta­

rzach i t. p . — F lakor 25, 50 et.

K A I> / ,I IM iO  4  KT1.W  IA  K W A T ł j
radykalnie oczyszcza powietrze, niszczy bakterje, szkodliwe zdro . iu ;  daiąc 
przyjem ny i arom atyczny zapach, Używa sia 'w salonach, pokojach sy p ia l­

nych, mianowicie dziecinnych — Flakon po 25 i 50 ot.

Troe czki desinfekcyine do kadzenia
radykalnie oczyszczają powietrze Pudełko 10 ek
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Wycieczka To w. politecnnicziiego.
Lwowskie Tow arzystw o politechniczne, nie- 

zaprzeczenie jedno z najpow ażniejszych i n a j­
ruchliw szych stow arzyszeń naszych, u rządza rok 
rocznie w ycieczki zbiorowe w głąb k raju , k tóre  
m ają od daw na ustaloną, a bardzo dodatnią re­
putację- U m iejąc bowiem połączyć szczęśliwie 
utile dulci, aranżerow ie tych  wycieczek m ają co 
praw da w pierw szym  rzędzie n a  oku zbogacenie 
i r  Tsłowe uczestników  nowemi w rażeniam i, wi­
dokiem coraz nowszych zdobyczy nauki techn i­
cznej', z drugiej jed n ak  strony nie zapom inają 
i o tem, że po za „człowiekiem  zaw odu“ każdy, 
skazany na życie w ciasnych, dusznych m nrach 
m iasta, p rzyku ty  obowiązkam i do ciężkiej taczk i 
życiowej, rad b y  bodaj raz  w roku  zapom nieć o 
: oWśzednich troskach, zaczerpnąć czystego po­
w ietrza pełną piersią, zrzucić z siebie przym us 
urzędowy, « do syta napław ić się w swobodzie 
i urokach wiosennej przyrody. T ak ie  zapewne, 
u cie inne pobudki spraw iają, że w ycieczki rze- 
szone przypadają  niem al z regu ły  na  czerwiec, 

dążą najczęściej w górskie okolice. Tym  razem  
ybrano uWwą linję kolejową S t a n i s ł a w ó w -  

V o r o n i e n k  a za cel ekskursji. I  uczyniono 
dusznie. N a kró tk ie j stosunkowo przestrzeni (nie 
całe 97 kilometrów) n astręczał B eskid nasz tyle 
mpór, ty le trudności dla sztuki inżynierskiej, że 
chcąc je  pokonać skutecznie, m usiała ona uzbroić 
.^ię we wszystkie możebne środki bojowe, jak iem i 
bogaty a rsenał techniczny dzisiaj rozporzą- 
iz *  I zwycięsko wyszli technicy nasi z tych 
zapasów, sk ładając  jeden  dowód więcej, że i na 
tern polu, choć dopiero od niedaw na p raca  d u ­
cha polskiego objaw iać się m o ż e ,  naród nasz 
dotrzymuje przecież równego k roku  w pochodzie 
lywilizowanym szczęśliwszym od nas ludom i 
! jołeczeństwom. Powróćm y jednak  do samej w y­
cieczki.

Tedy w niedzielę po godz. 10. rano w yru­
szyliśmy ze Lwowa osobnym pociągiem, drużyną 
niezwykle wielką, bo okołc 140 osób licząca, do 
Stanisławowa. Pogoda zapow iadał? się prześliczna, 
więc i hum ory uczestników  były  jaknajlepsze. — 
N a tern miejscn winniśmy jeszcze zanotować, że 
dzięki zrozum iałym  zresztą  względom gener. dy ­
rekcji kolei państw , d la  Tow arzystw a politechni­
cznego, dzięki temu, że zwidzać miano nową 
przestrzeń  kolejową przez państwo zbudow aną, 
że przeto gen. d y rek c ja  by ła  w roli gospodarza 
terenu wycieczki, kom itet uzyskał bezpłatn ie po­
ciąg um yślny do swej dyspozycji. T ylko wobec 
tego m ogła k a r ta  uczestnictw a, upraw i ła jąca  do 
jazdy całej tam  i z powrotem, a oprócz tego do 
rozm aitych p rzekąsek  w ciągu drugiego dnia 
wycieczki, kosztować drobną stosunkowo rwotę 
j'5 zł.) — W  Stanisław ow ie, gdzieśm y stanęli 
przed godz. 2 ,  pow itała gości m uzyka kolejowa, 
poczem wszyscy udali się do poczekalni na 

worcu- O mowach pow italnych, tan . wygłoszo 
ch, wspomniałem już wczoraj ja k  niemniej 
tem, że z kolei udali się w^zyscj n i  oojad, 

ięścią  do restauracji kolejowej, częśc." do ka- 
yna miejskiego. W ysłanników  lwowskiej prasy

zaprosiło na objad do swego lokalu tam tejsze 
,Koło m ieszczańskie11, którego prezesem  jest re- 
lak to r Gazety Stanisławowskie ' p. J  H  o r  o- 
i z k  i e w i c z On też łącznie z redaktorem  Ku- 
rjera Stanisł. p .L . W i e r z e j s k i m ,  spełniał, a 
raczej obaj spełniali funkcję gospodarzy i z pra- 
rdziw em  zaparciem  dobrych kolegów byli na- 
symi tow arzyszam i i przew odnikam i. Po obje- 
zie przed godz. 4. zebra ., imy się wszyscy na  
worcu i tu ta j podzielono się na k ilka  grup, 
woli zwidzenia rzeczy w program i* umiąszczo- 
"ch. Jed a i tedy  obejrzeli pod wodzą inspektora 

H einricha stację stanisław ow ską i jej urządze- 
a; drudzy z pp. insp. B irnbaum em  i st. inż. 
Ulerem na czele, zwidzili w arsta ty  kolejowe 
.grzewalnię; innych zaprow adził atarszy inży- 

,er p A dam ski na „Leonówkę" nowozbudowaną, 
ilonję robotn iczą; najliczniejsza g rupa  pospie- 
y ła  pod przewodem st. inż. Zygm Jasińskiego 

•rem kolejowym do stacji pomocniczej „C hry- 
<ln;“ dalej zwidzano zak ład  gazowy (objaśniali 
nż. Jegerm ann  i T eodorow icz); cegielnię paro- 
•eą (obj. p. R a u c h ) ; kościoły i gm achy w ybitne, 
ak  dyrekcję  kolejową, nowo postawiony budy- 
iek  w łasny „Sokoła," „ak ład  karn y  (pod przew. 
rs. M ajewskiego i inżynierów Chlebow skiego i 
[udelsk iego); w reszcie część uczestników  b y ła  
iw 'adkiem  próby sikaw ki parow ej w strażnicy 
niejskiej, k tóra , dodam  mimochodem, zaimpono- 
v a ła  widzom siłą, wysokością i obfitością prądu. 
)p isu  tego w szystkiego, cm wszędzie tam  widzia- 
o, nie podobna się podjąć z dwu w zględów : 
.usiałoby to znacznie przekroczyć ram y  spra­
wozdania w codziennem piśmie, powtóre zaś w y­
magałoby nieodzownie fachowego pióra. Muszę 
przeto ograniczyć się na wzm iance, że goście spc 
;kali na stacji stanisław ow skiej i pomocniczej 
łhryplińskięj w ielkie mnóstwo nowych zupełnie, 
i bardzo p rak tycznych  urządzeń kolejowych, 
dotyczy to szczególnie zestaw  ania Dociągów z 
oomocą przyrządów  cen tralnych  system u st. inż 
oanka, tudzież zabezpieczenia w jazdu i w yjazdu 
mciągów, z a  pomocą najnowszego system u tz. 
olokowania torów. Z  niestrudzonym  zapałem  wy- 
aśn iał też najdrobniejsze Bzczególy tych  uowalij 

słuchaczom  licznym  p. Jasińsk i, czyniąc naw et 
lla  nas profanów ca łą  skomplikować.., m aszynę 
•ję zrozum iałą dobrze. N a torze pom iędzy głó­
wną stacją a  C hryplinem  zw raca uw agę duży 
nost żelażnej konstrukcji na B ystrzycy, o 4 otwo­
rach po88m etrów dług . i o 2  to rach . Tuż przed mo- 
tem  spo tkała  nas w cale pożądana na  skw arze

słonecznym  niespodzianka. Zgotow ał ją  p 4 To­
masz Dam ski, znany od wielu la t przedsiębiorca 
kolejowy, i tó ry  w Cienistych zaroślach n ad  By 
strzycą, na o b sza rze  s^rej posiadłoś#; ustaw ił sto- 
z podwieczorkiem.’ Jaljt, rzadko kiedy ta k  ochoćz< 
tym  razem  powitań© gościńn*' inw itację, b o ,p rz e ­
chadzka dwugod sini l pe ' wirowym torze w upal­
nych prom ieniach słonecznych, dom agała się 
siarczyście takiego przestanku ." ' Po powrocie 
z C hryplina pociągiem w racającym  z W oronien- 
ki, udano się na  odczyt st insp. Stan. K o s i  ń- 
s k i e g o ,  „O budowie linji Stanisławów Wo- 
ron ienks," k tó ry  by ł w łaśnie kierow nikiem  te 
budowy. W yczerpująco a treściw ie podał p re le ­
gen t słuchaczom dzieje p rac  inżynierskich p rzy  
tej budow:e, opisał trudności niezliczone, jak ie  
hulaszczy P ru t i te ren  skalisty  na każdym  n ie­
mal k roku  staw iały  człowiekowi w robotach i 
ja k  w reszcie zdołano pokonać w szystkie p rze ­
szkody i trudności, p rzydając do sieci kolei k ra ­
jowych linję w ażną i nader malowniczą. Grom- 
kiemi oklaskam i nagrodzono prelegenta — po­
czem {wszyscy uczestnicy w ycieczki, zaproszeni 
uprzejm ie przez dy rek to ra  p. L . W ierzbickiego, 
ruszyli na rau t do gm achu dyrekcyjnego D zięki 
znanej gościnności obojga pp. W ierzbickich , p rze­
stronne ich salony roiły  się tłum am i dobrze do 
północy. (D . u.) St. V/.

b. r. odbędzie się o godz. 11. rano 
Jsryozowio na które również'ińaińy*'

Dfua 7. czerwca 
pfdtniowaniSHjydła w 
zaszczyt zaprosić, .

Losy m. Tryje&tu Przy c-iągńienia z dnia l. b. ip>. 
pądłirgłówna wygrana 20.000 m. 1 na ni 14070, po 1000 
zH nr. 1312 3óS) 15238 i 19275, po 509 zł. nr.  12642 
13147 154E>4 21Ś94.

O sta tn ie

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W T e a t r u  l e t n i m :  

Dziś w środę nie będzie przedstawienia; jutro we 
czwartek „Ciepła wdówka", komedja w 3 aktach 
Michała Bałuckiego. Pożegnalny występ p. Marce­
lego Zboińskiego, artysty teatru krakowskiego; 
w piątek nie będzie przedstawienia

*Przeg'ądu rolniczego" nr. 7. z dnia 1. b. m. 
wyszedł i zawiera: Yiribus nnitis. —  W sprawie
hodowli buraka cukrowego przez Zygmunta Korosteń- 
skiego. — Kronika. —  Fejleton sportowy przez J. 
Krzysztofowicza. — Z literatury rolniczej. —  Rady 
i wiadomości gospodarskie. — Chomik. — Sprawo­
zdanie z targu zbożowego. — Korespondencje re­
dakcji. — Ogłoszenia.

„Ls rei Staniałaś s t  la rsins Marie Lecziń
s k i “ , nosi ty tu ł książka wydana przez margrabinę 
des R eau li. Autorka wsDomni“ń o królu Stani 
sławie pechedzi ze starożytnej rodziny lotaryńskiej 
i posiada z tego ty tu łu  wiele dokumentów nie- 
wydanych, oraj pamiętników rodzinnych, odnoszą­
cych się d( pobytu k ró la '’Stani«ława w Nancy. 
Król S tanisław  — jak  wiadomo —  był teściem L u ­
dwika IV . i pozyskał sobie we Francji miano 
le bon roi Stanislds. Książka zawiera wiele inte­
resujących szczegółów o trybie życia, upodobaniach 
aitystycznyoh i otoczeniu króla który przyjm ował 
u siebie księcia de Beauran, Choiseula, Voltaire’a, 
Helretiuea, orsz autora 1’esprit des łois Monte- 
sęuieu, prezydenta H enaulfa.

G o s p o d a r s t w o ,  p r z s m y s ł  i h a n d e ' .

Wiadomości rolnicze. ( U p r a w a  ln u .)  W 
sprawie podnoszącej się na nowo w niektórvch okoli­
cach uprawy lnu zasługuje na uwagę wskazówka 
ogłoszona przed niedawnym czesem przez saskie 
towarzystwo uprawy lnu. Pole, przeznaczone do u- 
prawy lnu, przez siedm lat poprzednich co najmnięj 
nie powinno było nosić tej rośliny. Jako przedpłód 

i lnu najopjwiedniejsze jest nawiezioue ży to ,. nawie­
ziona pszenica, nawieziony owies, lub jednoroczna 
koniczyna. Pole to powinno byó należycie odwo­
dnione i możliwie wobe od chwastów. W jesieni 
poprzedzającej podorywa się pole przeznaczone pod 
len, najpierw płytko, a następnie odpowiednio do ja­
kości grnntn, głęboko, przyczem dbaó należy;:). by 
rola była możliwie równą, nie poprzecinana brózdami. 
Nawożenie świeżą mierzwą lub zlewanie gnojówką, 
jest zakazane, natomiast poleca się nawiezienie pola 
w jesieni 10 cetnarami kainitu i 110 funtami mą 
czki kostnej na hektar. Siew lnu wykom, należy 
możliwie wcześnie z wiosną, przyczem sterać się na 
leży o oczyszczenie i spulchnienie pole za pomocą 
walca i brony. Dobre usłngi oddaje, także płytka 
orka przed siewem. Na hektar potrzba do siewu 
cztery i pół cetnara saskiego nasienia. Chwasty na­
leży usuwać bezwarunkowo zawczasu i pole powinno 
być wolne od chwastów, skoro len dosięgjie wyso 
kości 6 do 8 centimetrów. Wyrywanie lnu rozpo­
cząć trzeba, skoro łodygi nabierają żółtawej barwy,, 
a największa część nasienia przybiera barwę brunatną. 
Wyrwany len należy starannie ustawiać, aby go za­
bezpieczyć przed niekorzystnemi warunkami tempera­
tury. Racjonalnie uprawiony hektar lnu przynosi w 
Sak8onji od 560 do 650 marek, w Belgji 1200 ma­
rek czystego zysku. Do siewu używać trzeba w pier­
wszym roku nasienia najlepszych jakości, a w nastę­
pnych latach należy przynajmniej trzecią część fiewu 
imieniać corocznie, len bowiem wyradza się ł ntwo.

Walus Z0I imadzsnle lwowskiego oddziału Towarzystwa 
g osp. galic. oraz zwiedzenia gosp szkół krajowych w Du- 
błanach z pouczeniami na miejscu przy współudziale pp. 
profesorów odbędzie się w  niedzielę dnia 16. czerwca 
b. r. o godz. pół do 4. popoł. w lokalnościaeh wyższej 
szkoły rolniczej w Dubianach pedług następującego po­
rządku dziennego : 1. Odczytanie protokołu z ostatniego
Walnego zgromadzenia 2. Sprawozdanie z czynności za 
rok 1894 3. Przyjęcie nowych członków. 4. Wnioski 
członków. 5. Losowanie pomiędzy uczestników zakupio­
nych przez lwowski oddział pomniejszych naizodzi rol­
niczych, książek i innych przedmiotów służących dc go­
spodarstwa wiejskiego. 6 Zwidzanie gospodarstwa w po­
rządku oznaczonym na miejscu. — Stosownego pouczenia 
w ogrodzie, stajni i w polu udzielać będą uproszeni pa­
nowie profesorowie tamtejszych szkół.

Z C hrystjan ji donoszą pod i .  31. bin.^ T rzej 
wdonkowie lewicy, dwaj um iarkow ani i  dwaj 
z praw icy, wnieśli w stortingu porządek dzienny 
dom agający się, by ja k  najrychlej wdrożono ro ­
kow ania m iędzy Szw ecją i N orw egją dla zado­
w alającego uregulow ania kw estji konsularnej
i m inisterstw a spraw  zagranicznych. Podstaw ą 
ma być kreow anie stanow iska wspólnego nor- 
w egskiego m inistra  spraw  zew n. D ebata  nad 
tym  wnioskiem rozpocznie się w środę.

Projekt reformy wyborczej
(Telegram „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 4. czerw ca. W czoraj wieczorem zo­
sta ł nareszcie p ro jek t reform y w yborczej rozda­
ny redakcjom  tu tejszym  i korespondentom  pism 
zamiejscowych. Do p ro jek tu  dołączono w szczo- 
tkow em  odbiciu eoś w rodzaju w stępnego a r ty ­
ku łu  o tym  projekcie. Anonimowy ten dodatek  
m iał widocznie na celu ułatw ić przyjaznym  ko­
alicji organom  ich rzeczyw iście w tym  w ypadku 
ciężkie zadanie.

A te raz  o samym projekcie.
Przedłożenie sk ład a  się z dwóch ustaw . 

P ierw sza ustaw a dotyczy zm iany i uzupełnienia 
ustaw  zasadniczych o rep rezen tac ji państw a. 
D ruga zmiany i uzupełnienia o rdynacji wybo­
rów do rad y  państw a z kw ietn ia 1873 i pa­
ździernika r. 1882.

P ierw sza ustaw a opiewa w stre szczen iu :
W  istniejących obecnie k lasach  w yborczych 

m iast i gmin w iejskich zostają utw orzone dwa 
oddziały. P ierw szy oddział obejm uje w szystkich 
w ty ch  dwóch k lasach  dotychczas upraw nionych 
do w yboru, a  więc tych , którzy p łacą  najm niej 
5 zł. podatku, albo też w G ahcji i Bukowinie 
należą do pierw szvch s/3 upraw nionych w edług 
ordynacji w yborczej gm innej. D rugi oddział 
obejm uje w szystkie ~ine osoby, upraw nione do 
wyborów gm innych, a dotychczas nie poriada- 
jące  praw a w yborczego do ra a y  państw a.

Do dotychczasowy ch 353 członków  izby po­
słów przybyw a now ych 47, z k tórych  34 p rzy ­
pada na  oba wyżej wymi nione oddziały, a  13 
□a osobną, z członków kas chorych m ającą się 
Utworzyć klasę wyborców

Z 34 m andatów  obu oddziałów nujuiższych 
podatkowców przypada : na Czechy 2 na  m iasta, 
5 na gm iny w ie jsk ie ; na D alm ację dla obu od­
działów, toż samo dla W yższej A nstrji. Salc- 
burga K aryn tji, K rainy, Bukow iny, Szląska, 
V oralbergu, Is trji i G orycji po jed n em u ; na G a ­
l i c j ę  2 na m iasta, 6 na gm iny w iejsk ie; na 
N iższą A ustrję 1 ua m iasta, 1 ua gm iny w ie jsk ie ; 
ta k  samo na S ty rję ; na M orawję 1 na m iasta, 
Z na  gm iny w iejskie; na  T yrol 2 na oba od­
działy  razem .

Z 13 posłów z nowo utw orzyć się m ającej 
kurji robotniczej p rzypada na Czechy 4, na  D al­
mację, K rainę, Istrję , G orycję, T -y je s t (n a  w szy­
stk ie razem ) 1; na G a l i c j ę  i B u k o w i n ę  
(razem ) 1 ; na N iższą A ustrję  3 ; na W yższą 
A ustrję, Salzburg  T yro l i V orarlberg  (razem ) 
1 ; na M orawję z w yłączeniem  powiatów, g ra n i­
czących z Szląskiem , 1 ;  na Szląsk z k ilku  uad- 
grauiczuem i powiatami m oraw skiem i (razem ) 1.

Z 34 posłów pierw szej kategorji m ają być 
ty lko posłowie z m iast w ybierani bezpośrednio, 
w  gm inach zaś w iejskich i tam , gdzie m iasta 
Wppólnie z gm inam i wiejskiem i rozporządzają 
jednym  m andatem , m ają się w ybory odbyw ać 
przez prawyborców.

Członkowie kas chorych w ybierają  bez­
w zględnie ty lko  przez w ybranych  ze swego g ro ­
na praw yboiców .

Z drugiej ustaw y o z m i a n i e  o r d y n a c i i  
w y b o r ó w  d o  r a d y  p a ń s t w a  należy pod­
nieść następujące szczegó ły :

W  drugim  (nowym ) oddziale m iast tw orzą 
upoważnieni do w yboru z okręgów  w yborczych, 
sk ładających  się wyłącznie z m iejskich miejsco­
wości, razem  jedno ciało w yborcze. M ięszaue 
okręgi (m iasto i wieś), dalej okręg i w yborcze 
dla m andatów  robotniczych (kasy  chorych) m ają 
być sk ładane z k ilku  politycznych okręgów  
razem .

W  m iastach je s t każda  mielców, ość zarazem  
miejscem  w yboru d la  nowych m andatów z gmin 
wiejskich, ja k  również z kas chorych są w ym ie­
nione specjalne lokale w yborcze.

U praw nieni do w yboru w pierwszym (do­
tychczasow ym ) oddziale m iast i 1 ku rji gm in wiej­
skich są wszyscy, którzy byli dotychczas u p ra ­
w nieni w G alicji, więc do nowego oddziału 
p rzy jdą  ty lko  ci opodatkowani, k tó rzy  nie byli 
dotąd upraw nieni.

Członkow ie kasy  chorych, k tórzy  p łacą  co 
najm niej guldena podatku  nie w ybierają  w k u rji 
robotniczej, lecz w drug im  oddziale m iast i 
gm in w iejskich.

W  drugim  oddziale w ybierają  prócz tego 
urzędnicy  powiatowi i gminni, w kasach chorych 
ubezpieczeni urzędnicy  ru ch u  (nie robotnicy) 

urzędnicy gospodarczy i leśni z w yjątkiem

W  kurii robotniczej upraw nieni są do wy 
borów To^otnicy, k tó rzy  prócz ogólnej kw alifika­
cji do praw a w yborczego, należą przez 
d w a .lą ta ' du  kąay chorych, a p iócz nich jeszcze 
robo(ujcy w  rządow ych kopalniach soli.

V drugich oddziałach, gdzie głosowanie od­
byw a się pośrednio, p rzypada jeden  praw yborca 
Ba s tu  (wyborców.

Inne postanow ienia są na tu ry  czysto tech n i­
cznej!

Co się tyczy  G a icji, to rzucają  się w tym  
projekcie dwa punk ty  w oczy: po pierw sze zu ­
pełne pominięcie (stanow iska  autonom icznego, 
a po drugie skrzyw dzenie G alicji przy podziale 
mandatów.

Jak o  spadekjj po rządach  centralistycznych 
posiada G alicja 63 m andaty , podczas gdy daleko 
m niejsze Czechy posiadają 92 m andaty.

Jed y n e  stanowisko, jakie zająć może Koło 
polskie wobec każdej reform y w yborczej, jest 
to, aby energicznie domagać się pow iększenia 
livzby posłow galicyskich  odpowiednio do liczby 
ludności. Szczególnie posłowie z m iast mieliby 
obowiązek starać  się o powiększenie liczby po­
słów m iejskich. G alicja posiada ich 13, a C ze­
chy aż 32!

Reform a w yborcza, k tó ra  tym  postulatom 
nie czyni, — zadość z polskiego punk tu  widzenia, 
je s t już z góry do odrzucenia.

Z ogólnego punktu  widzenia przedstaw ia się 
projekt, jak o  p rodukt niezliczonych kom prom i­
sów i koncesyj, i dąży przedew szystkiem  do 
tego, aby nie naruszyć „świętości stanu posia­
dania".

O kręgi wyborcze ta k  są ugrupow ane, że 
w yborcy nie mogą się wcale m iędzy sobą poro 
zumiewać.

Ponieważ p ro jek t s ta ł się znanym  dopiero 
wczoraj późnym wieczorem, nie m iałem  jeszcze 
sposobności dowiedzieć się o usposobieniu w ko 
łach  poselskich.

T yle przynajm niej je s t pewnem że ja k  dzi 
siaj rzeczy stoją, nie znajdzie się d™óch trzecich 
większości dla tego projektu.

Wiedeń 4. czerw ca. Jedyn ie  zdecydow ane 
oficjalne pisma, ;? k  Presse, Exlrablatt, N . W  
TagUatt akcep tu ją  przedłożenie o reformie wy 
borczej.

N . fr. Presse n apada na  p ro jek t gw ałtow nie 
i powiada, że chyba Bóg m usiałby opuścić libe­
ralną par ;ę, gdyby ten e labora t m iała przyjąć.

Pismo to przyznaje, że R u t o w s k i e g o  
pierw szy projekt by ł nierów nie lepszym , ubole­
wa, że go porzucono dalej zaś w yraża nadzieję 
uiepłouuą, iż przedłożouie zostanie odrzucone.

Pism a antisem ickie i nieim ecko narodow e 
w yrażają  się również n ieprzychylnie.

W  interview e z pc wnym  redak to rem  W. 
Ulg. Ztg. w yraził Rutowski przekonanie, żc 

libera lna  p a rtja  p rzy  mie p ro jek t, chyba że chce 
popełnić samobójstwo.

najopor

krajow y h rab ia  A ttem s, rektorow ie uniw ersy­
te tu  i politechniki i wielu innych dostojników. 
B urm istrz dr. P ortugali pow itał cesarza prze­
mową, w k tórej im ieniem całej ltd n o śc i złożył 
hołd m onarsze i dziękow ał za uszczęśliw ienie 
m iasta temi odwidzinam i C esan. odpowiedział 
na tę  przem owę bardzo łaskaw ie, poczem od­
św iętnie przystrojonem i ulicam i u d a ł się do 
swej rezvdenc“ . O godzinie 9 odbyły  się 
przedstaw ienia duchow ieństw a, w ła d z , re p re ­
zentantów  rozm aitych insty tucyj i depu tacy j z 
całego k ra ju .

Budapeszt 4. czerw ca. Policja rozw iązała 
wczoraj zgrom adzenie robotnicze, w którem  
brało  udzm ł około 500 osób. Robotnicy ruszyli 
następnie  z tego zgrom adzenia ulictm i, w ypra­
wiali aw antury  i wybijali szyby. Policja rozpę­
dziła ekscedentów  i aresztow ała sześciu 
uiejszych.

Londyn 5. czerw ca. E sk ad ra  ang ielska s k ła ­
d ająca się z 17 okrętów  p rzyby ła  wczoraj do 
B ejru tu  w Azji M niejszej.

Stambuł 4. czerw ca. R ada m inistrów posta­
now iła odrzucić propozycje m ocarstw  w kw estji 
orm iańskiej. O biegają tu  pogłoski, że w m in iste r­
stw ie za jdą  ważne zm iany, że mianowicie ustąpi 
w ielki w ezyr D żew ad pasza, a na jego miejsce 
przyjdzie K iam il pasza  Sfery  dyplom atyczne nie 
w ierzą jednak  w to, ażeby ta  zm iana popraw iła 
sytuację, k tó ra  jest na praw dę poważna.

Madryt 4. czerw ca. K ortezy uchw aliły  na­
ganę rządowi. Zw olennicy rządu  nie brali u- 
działu  w tem  głosowaniu, a m inistrowie wyszli 
ze sali ob rad  przed głosowaniem. Pomimo tej 
uchw ały  gab inet nie poda się do dymisji. 
S y tuacja  je s t bardzo trudna , gdyż republikanie  
s ta ra ją  się w yzyskać zam ęt panujący  w łonie 
gabinetu.

Wiedeń 4 czerwca J  e 1 s k i (który fałszywie nazwał 
się L e d o c h c  «r s k i ro, został : aazany za kradzież na 
18 miesięcy ciężkiego więzienia.

T E L E G R A M  G 1EŁD U W Y

służby.

Telegramy „D^ennika Polsweyu.
Wiedeń 4 czerw ca. Z  licznych wycieczkow- 

ców, którzy  podczas Z ielonych Św iąt urządzili 
sobie w ycieczki w góry, pięciu runęło  w p rze­
paść. N ą górze R ax  jeden  zabity, jeden  lekko 
ranny. O losie trzech innych dotychczas nic nie­
wiadomo.

Rom rbad 4. czerw ca. S tan  zdrow ia d ra  
S m o l k i  polepszył się zupełnie, tak , że sędziwy 
mąż używ a już przechadzki. W  tych dniach 
opuści d r. Sm olka tu tejsze kąpiele w raz z synem 
drem  Stanisław em  Sm olką, k tóry  tu  wczoraj 
przyDył.

Budapeszt 4. czerw ca. P rzed  niedaw nym  
czasem  oślepł pew ien robotn ik  w sku tek  używ a­
n i  pewnego środka na  oczy, pochodzącego z 
ap tek i T ó r o k a .  P ism a robotnicze omówiły ten 
w ypadek  dość szeroko i ostro, w sku tek  czego 
w czoraj tłum  robotników , pow racających z ja k ie ­
goś zgrom adzenia, obrzucił ap tekę  kam ieniam i. 
Z w ielką ty lko  trudnością udało się policji z a ­
prow adzić porządek.

Rzym 4. czerw ca. Po w yborach ściślejs aych 
liczy izba 336 deputow anych m inisterja lnych  i 
155 opozycjonistów różnych odcieni, m iędzy nimi 
17 socjalistów.

Madryt 4 czerw ca. Pew ien oficer w ystrzelił 
wczoraj do jen e ra ła -k ap itan a  M adry tu , poniew aż 
ten  mu odmówił ręk i swej córki. J e n e ra ł jest 
ciężko ranny , zbrodniarz aresztow any.

S t mbuł 4. czerw ca. Z  powodu zam achu na 
konsulów w D ż e d d a h ,  w A rab ji, p rzy b y ła  
esk ad ra  angielska do B e y r u t h u .  Pomimo, ii 
P o rta  p rzyrzeka  ukaran ie  w innych, położenie uwa-
żanem  jest za groźne

Wiedeń 4 czerwca Wczoraj w Karlteatree odbjło s ę 
uroczyste pożegnanie dotychczasowego dyrektora B I a- 
s e l a  Gościnne występy ukończyła również i Z i m a  j e r .  
Powrar_ mtaj w jesieni zaangażowana stal* nu trzy lata.

Wiedeń 4. ezerwea. Dzisiaj rozpocznie się proces prze 
ciwKo J e l s k i e m u ,  który się fałszywie nazwał Ledó- 
ehowskim, za kradzież paletotów Jelski rzeczywiście jest 
zbiegiem z Sybiru i pochodzi z szanowanej i bogatej ro­
dziny. Kradzieży miał się dopuście tylko z ostatn _j nędzy.

Grac 4. czerw ca. Gesarz p rzy b y ł tu  dziś 
o godzinie 7. rano. Całe m iasto przystrojono 
w spaniale. Na dw orcu oczekiw ali cesarza: książę 
b iskup  z S eckau, nam iestn ik  baron K iibeck, 
tudzież w szyscy naczelnicy w ładz, m arszałek

Wiedeń, dnia 
A kcje kred . 
Alpiuy
K reay ty  węg
A ngiobanki
Uniony
L u  2wik i
N ordbany
L om bardy
Losy tureck ie
S taatsbabny
Czermowieckio
G al. obi. prop.

czerw ca godz. 2 min 35.
406 62 

98-70 
484 75 
173-50 
347 25

237-—

100 25 
S5 60 

433 - 
327 — 

98-20

W ied. loey 
A ksje  tytoń 
4 Poż.  k ra j.

z r. 1893 
E lbetbale 
L&nderbauki 
Renta zł. węg. 
B ankvereiny 
W spólna ren tap  101'40 
Ruble 131-25
100 m arek niem. 59 20 
Napoleo.id’ory 9 ‘62

98 30 
29 2-—  
285 50 
123 40 
168-—

J * r % y ) 4 i c n t u t  a o  J L w t t w u
di v 4. ezeiwca J895.

HOTEL ŻORZA. J  Sadowska z Krakowa. 0. lir. Po­
tocki z Marjampola. K. Babecki z Bratkowic K. Dorożyń- 
ski z Ukrainy T. Dujanowicz z Tarnopola F. hr. Thun- 
Hobenstein z Czarniowiee O. hr Ludolf z Żółkwi. D; M. 
Sehilcher z Unterweissenbach.

N A D E S Ł A N E .
Medal srebrny wystawy krajowej 1S94 r.

„za wzorowe urzeczenie Zakładu wodoleczniczego*. 
Z a k ła d  w o d o le c z n ic z y

w  M A H J Ó W G E  pod Lwowem (poezta Lwów)
od zł. 20  tygodniowo za wszystko.

Dr. W altrjan Serbeński 
l ‘-81 1—1 lekarz kierufący.

Krawaty Je  wszystkich fasonach
kolorowe i czarne z fabryk angielskich i wiedeńskich 

polecają:

MUTYLŁWSKI ■ KKZYSZK0WSKI
plac Marjacki 6,

Świeżo założony handel towarów modnych męskich i 
perfumeryj.

H I .  J O I S A S ^
DOM BANKOW Y I  K ANTOR W Y M IA N Y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3 
k a p u j e  i e p r z e a a j e  w s z e l k i e  p a p i e r y  
w s r t e ś e l e w e  Iow y 1 m o n e t y  p o  k u r s i e  

d z i e n n y m
£ >  F  O  M F € I 1

do wrzystkich ciągnień
TT bezpieczeme

losów  od  s tr a ty  p rze z  w ylosow anie d l p a r i  
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli­

czenia jakiejkolwiek prowizji.
S i s  J 's* z a k u p i o n y  w  t y m  k a n t o r z e  

p a d ł a  g ł ó w n o  w y g r a n a  w k w o c i e  5 0 . 0 0 0  z ł .
j j i — '■ --------■' — — i i

MS&E9HI m

Kotarjusz w Borszczowie
p oszukuje koneypienta. Posada do objęc!a natychmiast

— Panna. Żo te i panu e ę  i r eG o m m B - T e y a g r n r  w  z a l o t a c h .
Tzylrzy w eczne poiróżowan e V ,

Commis voyageur. Bynajmniej. Je <lem do i odroi wauia tfJk przyzwyczajonym, 
.* gotów byłbym na tjchm ia it  puścić się z fan ią  w podróż ,o ś !u b ią

— Panni To już lepiej uitt di ,p.u jodzie ze snem i „próbka-ni"

H a n d e l  h e r b a t y  o h iń s k o  - r o s y j s k i e j

E D M U N D A  R I B D L A
w t Lwowis, plac Marjacki 10, 101R

poleca najlepa^e KatonV!

K  A  W  YHERBATE
zbioru majowego:

V, ki. Cengo . zł. 1 6o 
Ścnohong ezarna . 2 —

„ zbiór majowy
Kaysnw czanna . 
Melsngs de Lond 
WyilCWkl herba­

ciane . . . .  
Wysltwkl 

zrych i.-'.-;::''■
V  O p R -‘

3- 
* -  
4 -

1-30

o smaku czystym aromat¥o*uym, 
które rozs’ ł» frauso opłacone <Sff 
każdej stacji pocztowej 4*;, ki' -*-

w woreczku:
Portoriao - - - *' '
Cnba grabo atarui^t* - 9*50 
Oeylon Kielana - - - NP—

• u p r-.^n lK  l<Vł»n „ ferob, Klara. 10-fR
.  „ portowa iO-c5

Mcooa arabska arom at. tO'75 
d iw a  nloła - -  -  - 1C’76

'v9
-90
l*—)M)4
inM)<•(*
1 08
1*08

swtfcaśsb u t e  l i c z y  a l e .
łam ów ionia z prowincji wyeyła, »1# odwrotną pocztą.

w Galicji nad Popradem, s ta c ja _ pocztowa i kolejowa, telegraf 
w miejscu. 1497 i —2

Najsilniejsza s z a  iw a źeląz sta, skuteczna w c h o r o M  kobiecy cli i anem ji.
L e k a r z  z d r o j o w y  D r .  W Ł .  H O J N A C K I .

Pora kąpielowa trw a od 20. maja do końca września
Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydroiatyezne i P o  p r ą d o w e .
lA fnH o f o n i o c ł n ^ c l f ń  znajduje s ę we wszystki-h wielkich 
WwUUci d L t j y l O b l U V f  o l i a  składach wód mineralnych.

K O N K U R S .
M a g is tra t m iasta  Rop zvc-e, rozpisu je konkurs na posadę se k re ta rza  

g m im u g e  z p tacą  roczną 500 zt. a. w ,  która posada z d n e m  1. lipca 
r. b. je s t do objęcia.

K u m p e t-n c i zechcą  podauia sw e w nieść najdale j do d n ia  15. czerw ca 
r. b. w k tórych  w ykażą i dokum en tam i po p rą  swe uzdo ln ien ie  zaw odowe, 
w iek, stosunki fam  lijne, oraz dotychczasow e zajęcie.

Ropczyce, dn ia 31. m aja 18 95.

1588 1 - 1 Dr.
Burmistrz

Strowski.

J t

S
gX
X

K A S T O B  W l M l A I f l

c. k. uprzyw. galic. akcyjnego Banka Hipotecznego

po k u r s i e

* * /,%  listy  h ipoteczne,

kupuje i sprzedaje
w s z y s t k ie  p a n ie ry  w a r t o ś c io w e  m onety
d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c z ą c  ż a d n e j  p r o w i z j i .

Jako dobrą I pewną lokację poleca: 1 0 1 1  i—?
* V / o  pożyczkę krajową galicyjską,
4"/0 pożyczkę kraj. gal. koronową,
4 °/0 pożyczkę propiuacyjną galicyjską, 
ó°/u „ * bukowińską,
4 '/ ,%  pożyczkę węgier. kolei państwowej,
4 ’/i °/n n propinacyjuą węgierską,
4 /,, węgierskie obligacje iudem uizacyjue

austrjackie i węgierskie,

5°/„ listy hipoteczne premjowaue,
5r , ■_ „ bez prernji,
4%  listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 
4 1 /,"/(, „ Banku krajowego,
4°/c listy  Banku krajow ego,
5 9l(, obligacje kormlualue Bangu krajowego,

i wszelkiu renty

-C3
O
&

AJ

s t

Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku we gg 
własny zarząd

Hotel Europejski
(«e  Lwowie — plao Marjaohl)

m am y zaszczyt polecić go względom  wielce 
Szanownej P . T . Publiczności zapew niając, że 
usilnem naszem  staraniem  będzie wszelkim  w y­
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
A lbert Szkowron i  Spółka 

właśe. hotelu Europejskiego.
Pok"je od 80  ct. począwszy._________

1 S X K 8 * W K a . < * * ( K * i ! i » K # < . K K I 0 l :4 K X K 2 { X X I C X - * » i X . c X 3 « K t t l ( K

które to papiery K an tor wymiany Bana u hipotecznego zawsze nabywa j sprzedaje 
I W  p o  o e u M - l i  n a j h o i - y a t n i o f M E )  <-h. - O l

UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T, kupujących wszelkie wylosowane, 
a już “datne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony n  gotówkę, bez 
wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpały sie kupony, dostarcza nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem
kosztów, które sam ponosi.
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DZIENNIK POLSKI i  dni* 5. Cierwca 1895 r.

Drobne ogłoszenia.
z i e m i a  r o z m a i t e

po l 1/, centa od w yraiu.

i keeztany. Gołębi* 15.

dwufrontowy dwwparoelo- 
i lii
lip y

O p r z e d m m
O  wy grunt pod budowo, ta ł  obok willi 
,Z*eisze“. S iiezn/ widok, stare

O  t o r y  no wałkach izmoczynnych płó 
O  eieuue w psoyi gładkie, tonio polec*
A . K rz y s z to fo w ic z ,  we Lwoi '  ploo
Holieki 1 .2 . 881

No t u j u i  
głogo

rio.

Boryni pooiik ijo  bie 
•prawach opodkowyob pioo

371

S f i e a s k a n i a  1  i k l e p y
po 1 cencie od wyrazu.

•  i S  pokoje. Wałowe 31.

A p u r a l
z marm

d o  p i w a  na trzy  p 'py  
z m arm urow ą p ły tą , w bardzo do­

brym stanie do sprzedania. Wiadouteść : 
Józef Seredyński, Tarnopol.

2 p ak a |e  kawaloratrle II. piet:
Grodzickich 8, róg Dominikański 

i Rynkn od 1. czerwca.

tro
:ioj

B a r o  w y w i a d o w c z e  1 o g ł o s z e d  
K a r o l a  Z a k r z e w s k i e g o  w T ar­

nopolu dostarcza pp. oficjalistów i wszel­
ki, inną doborową służbę. Pcśreduiczy 
w sprzedażach i dzierżawach dóbr.

MH l ą t c k  z i e m s k i  w samborskiem, 
11, mili od stacji kolejowej obejmn- 

jacy 428 m. roli, roli 157 m. łąk, 5 m 
i grodów 2 .3  m lasu z czego 60 m. starej 
dębiny, zaraz do sprzedania. P o a z u -  
b  n J e  s i ę  d o  k u p n a  majątku ziem 
skieg) składającego s ię  przeważnie z ba­
gien, rnrkrych łąk, gruntów i nieużytków 
N S i t t i i i a M O w a n y c i i  w nizinach równo 
położonych w obszarze do 2 000 m or­
gów. Zgłosz3nia trzyjmuje adwokat dr. 
.Steczkowski, Lwów, ul. Kościuszki 4

posznknje się p om ieszk an ia  w śród- 
*  mieścin lab  przyległych ulicach o 9 
lab 10 pokojach i 8 kuchniach. Oferty 
nadzyłaó proszę de biura dziennik r 
i ogłoszeń Plohna pod cyfrą A. L.

Korespondencja prywatna.
B! K w m k p f  Mimo ciągłych Twych 

przyrzeczeń w nie jo l  wierzyó n ie  mogę 
dopóki się nie przekonam . Zakazujesz 

ii w szystko! pisać, a nawet mówić gdy 
Cię zobaczę! Z daje mi się, źe w teu 
sposób odsuwasz muie powoli od siebie. 
Czy ta k ? !  Mimo te jo  w szystkiego jestem 
zdolny do najdalej idących poświęceń 
d la  C iebie. D la czege kry esz wszystko 
przedem ną, lis ty  Twoje tak dziwne! co 
za powód? UezyDię jak zechcesz dopiero 
w okfekfm f Czyli mogę pisać do Ciebie? 
Odpisz błagam źyszliw iel X.

Z u p ałn la  św ie ży  w y b o rn y  sm aloc
1 kile 80 et.

S ło n in a  g r u b a  w ę d z o n a
1 ki. *8 ot. tylko w handlu

Leonarda Soleckiego
we Lwowie, ul. Batorego 1. 2.

S O B B E T Y  t n r e e k i e
w najlepszych gatunkach poleca

C ukiern ia A. T ta a r z a  w  C znm low cach
lako to : ananasowy, poziomkowy, mali- 
nowy, wiśniowy, kawowy, cytrynowy, 
pomarańczowy, ozereohowy, morolowy, 
orzechowy i wzzyztkio inno gatunki po 
l zł. 20 ct. za kilo , w słoikach 1 kilo­

wych i */« kilowych.

WIELKA WYSPRZEDAZ
W MAGAZYNIE NOWOŚCI

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić urządzam od dnia 1. czerwca na krótki
ze

PLAC HAKJACKI.

Szanowny P. T. Publiczność,
w skutek przeniesienia mego 
magazynu z placu Mariackiego 
na róg ulicy Trzeciego Maja 

i Jagiellońskiej

czas

W ielką sprzedaż
w y so r to w a n y c h  to w a ró w  g a la n te r y jn y c h  

i  k o n fek c ji d a m sk ie j  
z u  p o ł o w ę  c e n y  i  n i ż e j .

E .  M a c h a y s J c i .

SYNAP1ZMY RTGOLLOT
M M m u r d n  w  A rb u » x ik « li

ŚRODEK DOGODNY, PEWNY, SILNIE ODPROWADZAJĄCY NA ZEWNĄTRZ 
NIEZBĘDNY W KADŹDYM DOMU 

Dla uniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis 
koloru czerwonego na każdem j delku i na arkuszach. 1 

Z n a j d u j e  s ię  we w szystk ich  aptekach.
■ Skład główny : w  P « n ł u ,  !M ,  A t c w u c  V l - f  r ia

Cukier jesseze nie podrożał.
kl.
kl.
kl.
kl.

ty lk o  w  h an d lu  
B a t o r e g o

w głowie 
częściowo . 
w kostkach  
w m ączce

L e o n a r d a
1. 2 .

S o l e c k i e g o

. 29 ct.

. 30 ct.
. 31 ct.
. 31 ct. 

we Lwowie ulica 
1586 1 - 1

Do sprzedania:
1 . M a j ą t e k  z i e m s k i  w pobliżu 

Lwowa 10 minut od stacji kulujowej, 
dobrze za;, spodaiow uy.

* . K a m i e a l c n  j e d u o p l ą t m r a  
blisko stacji tramwaju z przepysznym 
widokiem na miasto.

3 .  K e a l u o ś ó  p a r t e r o w a  na ulicy 
Łyczakowskiej obok stacji tramw.-ju 
d e k  rycznego.
Bli szych wiadomości udzieli kanc, 

ar a adwekata dra A le k s a n d r a  L i-  
l ie w ic za ,  ul. K operuika 6, we Lwowie.

L U B I E N
Z A K Ł A D  K i  P 1 Z Ł O W T  W Ó D  S I A R C Z A N A C H

w pobliżu Lwewa i staeyj kolejowych w Gródku i Szozeroi położony,

otw artym  zostaje d n ia  20. maja.
Z akład  odznaczony na wyztawach krajowych i lekarskich, wprowadził w bieżącym 
roku ulepszenia wedłng wymegeń hygjeny i cały ezereg nowości w zakreeie leczni­
ctwa i nie szczędząc wkładów, tą drogą postanowił dotrzymać krok* w współza­
wodnictwie zdrój owizk. Apteka wzorowa f .  Bilińikiogo. Urząd pocztowy i telegra­
ficzny w miejscu. W  Kaplicy zakładowej codziennie Mzza św. Pomiędzy Lwowem 
a Lubieniem  codzienna poczta powozowa po 75 ot. od osoby. Plerwtzerzędaa re- 
stauraoja pod śolełya dozorom lekarza. Mleczarnia. Wody mineralne rodzime i ze- 
graniczne. Koncert orkieztry zdrojowej dwa razy dziennie. Czytelnia obficie zeopa- 
trzona. Bibljoteka. Szła balowa i koncertowa. Fortepian dla nżytkn goścL Mie­
szkania zupełnie urządzono, przeważnie do opalania. — W skazania: R eaaatyza 
mięśni i stawów, ostry i przewłoczny. Daa i pozapalne wypoolay. Dłngotrwałe 
obrzęki po zw ichnięciach i złam aniach. Okres ozdrowieuia pe operaojaoh ohlrurgl- 
cznych. Choroby układa aerwewege. Zołzy. Chereby Zkóry. Spóźnione postacie kiły, 
z wł a s - z a  po nadużyciu rtęci. Otyłość. Choroby kobleoe (w każdej w annie wody 
lubieńskiej znajduje się 85 .4J252 ałunu). Przewłoozno zatruola aetallozno. Neura­
stenia. Dla niezam ożnych ulgi najdalej idące. W szelkich w yjaśnień z gotowością 
udziela Zarząd. 1445 1—4
A d o l f  br. B ru n ic k i B r . P a w e ł B a d e c k i K a r o l  B ra tk o w s k i
właściciel zdrojowiska. lekarz zakładowy. zarządea.

Dr. J. Y. Bonn a
Woda do ust

2 i l  1—0 Wypalono ua korku :

N  a t u r a l n a
BI L I NE R 

SAUERB RUNN.

O d  d a w n a  z n a n e  z d r o j o w i s k o .
z n a k o m i t y  n a p ó j  d y j e t e t y e z n y  i o r z e ź w i a j ą c y .

Składy we wszystkich handlach wód mineralnych.

Co tu tak  porozrzujaue ? Uośa e dzieci r  bill podczasK i ł a  z a b a w a -  -
gdy nas nie byłe 7

— Bawiliśmy się. .
— W co?
— W męża i żonę...
— Jakże to b j ł s .
— A n o . ,  ja  nakryłam do otołu, a Jasie  skośtował 

piesby nie jadl tego I i zruoii lyzkę, a ja  mu powiedziałam : 
on trzaznąl drzwiami i  paeiedl eobia...

zupy
stały cymbale I więc

P a r j i .
Przez naj pierwsze powagi le- 

katekie najlepiej polecone i nie- 
zrówni a w ewem działaniu prze- 
oiwgnilnem na zęby, dezinfekejo- 
naje jamę uetną, nie chwyta eię 
kompozycyj aztacznych szczęk 
plomb, utrzymają oddech 
wonności i pozoztewie nzder przy­
jemny zapach.

Ź używaniem Dr. J . V. Bonna 
paety do zębów lab proezka, będą 
zęby lśniąco białe, mimo iż dziat* 
na nie ni eszkodliwio. 829 1—3

zęk i 
r bez-

BZtncznc zęby i izcięti
wykanuje 

deutyetu-bethulk

B B E K G E B
Lw4w, Karwia L udw ika 1. 5.

Na Wystawie krajowej o d m ie n n y  meda­
lem rządowym o. k. Minieteratwa handlu.

u  n  w**1*.?*..
WW I I M  CHOWU

costareia od 56 litrów  wzwyż, białe litr, 
>o 24 cent., czerwone po 26 cent. Próbki 
>. tego 2 litry opłat. , za wysłaniem 96 cent. 
B e n e d y k t  H e r t l ,  właściciel dóbr, zamek 

G o l l t a c b  przy G o n o b l ta ,  Styryi.

Zlecenia giełdowe
wykonujemy jak najrzetelniej za miernem pokryciem i za­
trzymujemy zakupione papiery aż do sprzedaży z zyskiem

w depozycie.

Rady i informacje
w sprawach bankowych i giełdowych udzielamy bezpłatnie 

dokładnie i jak najsumienniej.
Wreszcie polecamy się do

Zakupna i sprzedaży
wszelkich papierów wartościowych jak  l i s t y  z a s t a *  
w n e ,  p n j o r y t e t y ,  l o s y  i  t .  p .  o s t a t n i e  
t a k ż e  n e  s p ł a t y  r a t a l n e  po najprzystępniej­

szych cenach

T o w a r z y s t w o  b a a k o w o  I  k a a t o r n  w y a l a a y

SCHELLENBERG i KREYSER
w» Lwawlo, p ia t  Halicki l a b a  I .

P f n i t i
'M u ,, , '1

Cjeltur t

B a

.fnjfnta 11S
m

W eda da nut we flakonach po | 
U. -  65, 1 —, 1-75, 8 —, 5-—, 9 50. 
P a l la  do zębów . . zł. 125 I 
P roezek  da zębów „ — 7 51 

D o s ta ć  m o k n ą  w szęd zie .
Skład główny: E. Jakabliawich J

w Wiedniu, I. Sterngaeio fla.

Dobra Zborów
objętości około 800 m orgów są pod 
przystępnymi w arunkam i do w ydzier­

żawienia.

Bliższych szczegółów udziela kan- 
celarja adwokata dra jfohoreckibgo 
w Tarnopolu. 155 i 1—2

d  m j  l e p s z y c h  g a t u n k a c h
l i t r

Ocet kuchenny  owocowy . 8 ct.
Najmocniejszy ocet spiry tus. 16  ct.

[ Ocet winny najlepszy  . . .  36 ct. 
Ocet w inny estragonow y . . 40 ct.
Ocet m alinow y a rom atyezuy  64 ct.

sp rzedaje  w każdej ilość:

J A K  M U S Z Y Ń S K I
L w ó w , R y n o k  I . 4 0 .

W ym ienione g a tu n k i octu są w y­
b o rn e  w  BtnaJcn, n ie szk o d liw e  z d ro ­
w iu  i w y d a tn e  w  u ży c iu , i ty lk o  
ja k o  ta k ie  m o g ę  po lec ić  lu m ie n n ie .

N ajm aealrijezo  p o ńczochy ,
•karpotki, pończoszki dziecinno saskie 
aieezyte we wszystkich kolorach, para 
od 22 ot., 25, 80, 35, 45, (5 do 9o ot. 

palaoa
M A K R  H t H L F E L D

Lwów, Rynek 1. 39.
Zlecenia z prowincji aekuteezn'*

eię jak najrychlej. 1559 1 - 7

SlIlOT MOZ flO Iłjjllif
w pakiecikach z przepisem użycia. 

Pakiet 15 ct.

Łyczko indyjskie
do wiązania krzewów

poleca

ALOJZY HOBNER
Lwów, Rynek liczba 38.

^  z  w anilię  
i  bez w a n ii j i  

1 cenach umiarkowanych

ffARfwtG& YOÓEi
W BODEŃBACH

Jedynym przyjemnym w zażywania naturalnym środkiem ezy.aeząeym jeet W O D A  G q B Ż K A

 -  1  - n  i _   sSGalicyjski Bank Kredytowy |
począwszy od dnia L Lutego 1890 r.

w y  d e j a

Asygnaty kasoie
t  30 dniowem wypowiedzeniem i

jest w łaściw ym  reprezentantem  wód gorkk&ełi,”
(Y. leozn. oddział Ogóln. szpitala

bardzo treściw a , rozw aln iająca w oda , wielce zajm ująca i  cenna,

1873 

W iedn iu ).

1—2

f f

(Tho L ancet, Londyn). ki Asygnaty kasowe
W  dniu dzisiejszym  otwieram

RESTAURANT IMPERIAL”
w hotelu Imperial przy ulicy Trzeciego Maja 1. 3

Pełne komfortu urządzenie, najnowszego sys tem u bilardy, n a j ­
bogatsza czytelnia, gustowna i cienista  terasa, n a tychm ias tow a

w y k w in tn a  obsługa
Nowe to przedsiębioi siwo oddaję na usługi i polecam względom P. T. Publiczności.

Z wysokim szacunkiem

1583 l - l  K rzysztof Janow ioz.

^ I 8 dniowem wypowiedzeniem,
wszystkie, zaś znajdujące się w obiegu 4Y/o Asygoaty 
kasowe t  90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane 
W.d? FKoząwszy od dola 1. Maja 1890 r. po 4°/a « j  

tb x §0 dniowem terminem wypowiedzenia. ^
1 .w . ■» d n i a  3 1  S tuY »in ia . 1 ROA 1008 !__

^ rz  jd rek  »t.« ędsie płAuony.

jW '  w, dnia 31. Stycznia 1890.
D y r e k c ja .

i m * m i

■  a l 'o r ]  z m ó e  . — Ludzie, którzy zdradę m zy  a 'ą  poezją m ałżeństw a. 
I mogliby z rów ną ł i t^ o ś o ią  nazwać pijańatw o poazją sm utku. — Bardzo odwa- 

żuym n a ieży  ua 'w . człow iek*, który u a  odwagę przyznania, że je s t tahórzem. -  
[ N ejniezs wodnie) 'zy sposób pozyskania szczęśaia: pokoebaó nieszezęśeie. — N ie tak 
n ie pod trzym uje  w człowieku miłości swobody, js k  mi teństw e. — T alent jes t to 
zdełnońć w ypow iadania  zrozum iale tego, ez> ge i n ie odezuwa. — Ideał*, c 'y -  

Ijtrećoi j e - * zdolui<1ó okazy was a się etozerym  — Największym przywilejem luozi 
genjalkiyoh je s t to,>** m.wet wypewiafl/iane przez nich głnpetwo uchodzi za mą- 

l dcośó g tębouą.

K o n w i o g  b a n ł ,x«  — ...Jutro mam p łac ić  pięć weksli, a tu ani t
w kieszęm^ Doprawdy nie wiem, co lepiej będzie , ogłosić upadłość, ezy 

utworzyć nowe Towarzystwo akcyjne.

ROSTWO I I CUKIERKI
8 C I8 N IO N E

BLANCARDA
Newralgit mięśniowe, ból zębów, 

bóle żołądka, gościec, etc., ete.
Flakon rostw oru  5 »
1/2 flakon rostw oru. 8  TB 
Flakon cukierków ... 3  »

CENA

■XALCI/VAj«ll N^iAMlMMŚ^i^.MdJmNbg i«A«4Ilw|f * N4/alln<4 /a«|r i redi* isMUtiay
P R Z E C IW  BO LO M

B B Z K R W IS T O S Ć , B LA D A C ZK A ,
A M E N O R R H O E A ,

D Y S M B N O R R H O E A , ZOŁZY, oto.

PIGUŁKI
z jodkiem żelaza niezmiennym

BLANCARDA
( flakonu 100 pigułek.. 4  »

CENA! 1/2 flakonu50pigułek Z 35
( flakonu syropn 3 »

SPRZEDAŻ H U R T O W A : B Ł A M C A B D  A  Ó \  40, rue Bonaparte, PARYŻ.

T R U g K A W IE C
-v Gjiliiji wsi hoduiej — ostatuia s taeja  kolejowa D ii ii 1} y Z d r o j e  słoue-słe 
<orżkie siare/.nne, szczawa alkalie/.na. Kąpiele słane-słonosiarjzaue-borowin

źelazisie.
Wspauiałe łazienki o 3 klasach dla kąpieli mineralnych, osobuy bud\ 

dla borowinowych.
Zal ł i d  iuhalacyjuy systemu Wussmutha. Leczeuie e'ekt yczuośeią, mię 

,iom. Tusze ze słodkiej wody, natryski nosowe — mleko, żętyca.
A ptek, i skład wód m inerału /eh  w miejscu. W skazania: zołzy, syfilis, <; 

gosi otyło ć C erpieuia przewlekłe nerek i p ęchsrz i  zwła zeza kamyczki i 
s °!łe - Nieżyty żołądka i kiszek zwłaszcza połjczone z niedowładem. N 'iży ty  d 
■ ddeehowych szczególnie rozedma płoc* Choroby kobiece, nerwowe zwłas/, 
i tu ra lg ie  i ischias (rwa kulszowaj — wreszcie ehrouiczie skórne.

Z ak ład  rozporządza 300 pikojaini zupełnie urządzonymi. Kapl ea katoli-, 
cerkiew ruska, kilka restauracji,  cukiernia, kasyno, bibloteka, 2 fortepiany, tu l . 
czyte lnia, lawn-tennis. Kapela zakładowa. Sklepy, fryzjer, cyrulik, dentysta, skw 
ozdobne, parki — wycieczki, reuuiouy, zabawy towarzyskie. — Poczta i te le/ 
w miejscu

O rdynują lekarze zdrojow i: R adea dr. A. P iech  i dr. Zenon Pelczar, < 
w olnopraktyknjący dr. SteinLaus, em. c. k. fizy

Sezon rozpoczyna się 25. maja. — W I. a zonie do 1. lipca i w III. od 
sierpn ia  d» 25 w rześaia mieszkań , o 30°/o tańsze. Ubogich ze świadectwem u 
stw a uwzględ a się tylko w I. i III. sezonie.

Zamówienia przyjmuje i objaśnień u łz ie la  Zarząd zdrojowy w miejscu, 
żądaaia p rze ic ła  sie obszerną broezurkę w T rusl »wcu. 1463 1

D r a  F r y d e r y k a  L e n g l e l a  b a lH a iu  
b r a o a u w y .  Już sam sok roślinny płynący z brzozy, 
jeżeli W' pniu wyświdrowauo dziurkę, znany je s t od 
n iepam iętayeb  czasów jako najznakom itszy środek 
p ięknośc i; jeże li jednak  teu sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzony zostanie w drodze chemi­
cznej jako balsam , w takim razie zy r* dopiero 
p a w ie  cudowny skutek. 3u0 1—?

Jeżeli wieczorem posm arujem y tw arz lub inne 
miejseń skóry tym balsamem , t o  J u ż  n a z a j u t r z  
r a n o  o d p a d a j ą  p r a w i e  n i e z n a c z n e  ł u -

Iś i e ż e  z e  i k e r y ,  k t ó r a  s t a j e  sta} p r z e z t o  
A n lą c e  b t a ł ą  1 d e l i k a t n ą .

Balsam ten w ygładza pow stałe na tw arzy zm arszczki i blizny z ospy 
i nadaje m łodocianą barwę tw arzy ; cerze nadaje białość, delikatność 
i św i-.zośó, usuwa w najkrótszym  czasie p iegi, plamy w ątrobiaue, blizny, 
czerwoność nosa, stłuszezenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena 
sło ika z opisem użycia 1 zł. 50 et D r .  L e n g l e l a  m y d ł o  b e n z o e ­
s o w e ,  najłagodniejsze i najodpow iedniejsze m ydła dla skóry, umyślnie 
przyrząd one po 60 et.

Do nabycia w każdej w ięksiej aptece m ianow icie: we Lwowie u Z. 
B uckera; w Krakewle u W ikti-ra Redyka w Czerniewonoh u Goliehow- 
skiego nast. M ahl ap t., S^hmiedt » F ontin  droguerja; w Tarnopelu 
u M arcjana Krzyżanowskiego; w Tarnewle u Maurycego A dlera, J . Nie 
siołowskiego ; w Bielskn u Alfi.eda B lum enthala i w droguerji A. riaas-

P R A W D Z I W u

L E C Z N I C Z A  M A L A G A
podług chemicznej analizy 627 1

bardzo dobra, czysta M alaga
jako  p ierw szorzędny  środek  w zm acniający dla osłabionych, choryct 
rekonwalescentów, dzieci i t. d;, przeciw niedokrew ntści i cierpiem r 

Żołądka, znakom icie dzia ła jąca , następn ie

Sherry, Madeird, Portweiny prawdz, franc. Koniak itd
w ' / 1 i ' l i  flaszkach oryginalnych i zaopatrzone urzędown e zatw ierdzoną mar.

ochronną

zagranicznego handlu win OSKARA DUDIC &  Co.
Do n abycia  w e Lwowie w droguerji pp. W . Łobosa i H. F r e r  

m ana; w yszynk  na kieliszki znajduje  się w Cafe Roy-1 pp. Atlat 
i M. H e in rich a ; w cukierni p. Józefa  B rzeziny . W Stryju w H ot 
k rakow skim  p. M arjana  S tra u c h a ; w droguerji p. K ind lera . W Sa 
borze w hand lach  delikatesów  pp. B ronisław a Żuław skiego, Krom 
i Z ao h arsk ieg o ; w C afe-R estauran t M aurycego W erth e ra .

Mamy la s ic iy t  podać do wiadomości P . T. Publiczności,
beśmy oddali zastępstwo naszego browaru  
d^a G alicji wschodniej i  B u kow in y panu

B . SicŁer we Lw ow ie
w łaścicielow i firm y

Lwowski Export piwa i wi na w butelkach
Lwów, Sykstuska 8.

i upraszam y u  te j  firm y nasze piwo zam aw iać.
Jak o ść  naszego w yw aru  cieazy się w k ra ju  i za g ran icą  

ogólnem uznaniem  i spodziewam y się, że nasz p roduk t i tu ta j 
pozyska sobie P . T . Publiczność zupełnie.

Kartoin 1. kwietnia 1895.
Z a r z ą d  b r o w a r u

1387 i - 6  J. E. hr. Larisch-Monnich w Karwinie,
F . P r o s k o w e t z  m. p.

Objąw sjy zastępstwo B R O W A R U  W  K i » W L V l £  polecam 
piwo to względom P. T. Publiczności, a ró an o c jeśu is  oznajm iam , że znana 
od la t wielu restauracja  p. J h k ó b e  L o e w e n h e c h a ,  Ł s  A w , n i  U-a 
T r y b n n a l H . a  w  b o t e l  „ W a n d a 1 O B J Ę Ł A  H Y S Z 1 N K
tego piwa na szklanki i butelk i. Z głębokiem poważaniem

li. Sieher.
jjwowski E k sp o rt piwa i wina -v butelkach i c  O ę p s t w o  b r o ­

w a r u  w  K a r w i n i e ,  L w ó w ,  u l i c a  f i y k s t u O i a  i .  8 .

PIW IARNIA KAR W IŃS K A .
W restauracji mej, pokoju do śniadań i handlu win, Lwów, ulica 

Trybunalska w hotelu „W anda”, oprócz znanych z dobroci potraw i napo­
jów  sprzedaję na szklanki i butelki

Piwo z browaru J. E. br. Lariscb Moiiuich w Karwinie.
P oleca.ąc się i nadal łaskawym względom P. T . Publiczności kreślę 

się z należnym szacunkiem

Jakób Loewenheck
res tau ra to r, Lwów, ulica T rybunalski, w hotelu „Wanda".

W y b w f ą : J h s t  U i k o v i i « k l O df^W iądsbllB y t t  A d a -  ¥ * }  5“ -  |  #a b r jk i  « » r U i l i w -i| % V r> k ar» i ? B i ia a i ik »  P ils k ie g o *  pod  i* r* ą d e ir  F ra a a ia ik a


